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Cywilizacya i asemityzm. 


Słowa „cywilizacya* i „kultura“ odno- 
szą się wprawdzie do pojęć, zbliżonych, ale 
bynajmniej nie identycznych. Kultura jest 
specyficzną odmianą ceywilizacyi, wyhodo- 
waną przez Niemców, cywilizacya zać — 
własnością narodów romańskich, od któ- 
»ych wzięli ją Anglosasi, Skandynawczycy 
a poczęści i Słowianie, mianowicie Polacy. 
W ramach kultury, opierającej Się 
w pierwszym rzędzie na uwzględnieniu ma- 
teryalnych pierwiastków życiowych, współ- 
życie żydów z aryjczykami układa się o ty- 
le zgodnie, że żydzi, nie napotykając tam 
zasadniczego sprzeciwu pod względem za- 
sad etycznych, zagarniają w swe ręce kie- 
rownictwo umysłowością danego społeczeń- : 
stwa, jak np. w Niemezech, a następnie bez 
żadnej kontroli rządzą na polu jego życia 
Bkonomicznego i politycznego. Natomiast 
w społeczeństwach, posiadających cywi- 
lizacyę, która jest harmonijnem zespo- 
leniem pierwiastków rzymskich i greckie 
k chrystyanizmem, a która daje pierwszeń- 
Btwo pierwiastkom duchowym nad mate- 
ryalnymi, współżycie aryjczyków z żydami 
jest niemożliwe, bo dwie te rasy dzielą zbyt 
liczne kategorya sprzecznych ze sobą po- 

é etycznych. Nawet na platformie deka- 
ogu, na irki powoływał się krakowski po- | 
seł syonistyczny, Dr Thon, w jednej z osta- 
tnich swych mów sejmowych, nie mogą one 
się poroznmieć, bo gdy aryjczycy uważają 
jego przepisy za obowiązujące w stosunku 
do wszystkich ludzi, żydzi stosują 
je tylko w stosunkach między sobą. | 

Wynikiem takiero stanu meczy jest ży-' 
wiołowa niechęć narodów cywilizowanych 
do żydór, o kilkanaście wieków starsza od 
określenia antysemityzm, które poja- 
wia się dopiero w drugiej połowie ubiegłe- 
go stulecia Zresztą słowo „antysemityzm“ 
mie oddaje dokładnie silnego mapięcia tej 
miechęci, przyjmującej, w miarę okoliczno- 
ści, mniej lub więcej wybitne formy. 

owniejszem, niż ono jest określenie 
szemityzm, mieszczące w sobie nega- 
syę wWózystkiego, co. w jakikolwiek apesób 
ma jakakolwiek styczność z żydostwem. 

Tego nie rozumie, a właściwie nie chce 
rozumieć autor artykułu p. t, „Antysemi- 
tyzm i kultura“, pomieszczonego w jednym 
R ostatnich numerów „Nowego Dziennika”, 
krakowskiczo erganu wojujących syonistów. 

ierdzi on na wstępie tego artykułu, że 
m0statnią przyczyną i istotnem źródłem 
wszelkiczo antysemityzmu jest moment 
ekonomieznuy”. Wyszedłszy z tego wy- 
godnego, aczkolwick świadomie fałszywego 
założenia, powiada dalej, iż „to jest najbar- 
dzieci odpychażącem i wstrętnem w antyse- 
mityzmie, że tea momont czysto matery2- 
listyczny osłania on frazesami, zaczerpnię- 
tymi z zunełnie innych dziedzin myśli i kul- 
tury ludzkiej, z dziedzin, odległych o całe 
picha ol niziny konkurencyi gospodarczej". 

Trudno o g.ubsza xłamstwo! Objawy nie- 


s 


"chęci do żydów wśród społeczeństw enro- 


pejskich sięgają tak daleko w głąb średnio- 


wiecza, e wówczag nie powstawał jeszcze 
nigdzie narodowy stan kupiecki i handlo- 
wv, upatrujący w swoich poprzednikach 


i heroklach postępu ekonomicznego, t. j. 
żydach—konkurentów, zamiast współ- 
pracowników". A czy dzisiejszy ruch anty- 
eemicki na Wegrzech ma również podłoże 
ekonomiczne? To, że np. u nag zeszedł sie 
moment ekonomiczny z momentem natury 
moralnej podczas wzmagającego się obe- 


enje nastroju asemickiego, jest nie naszą wi- 
ną, lecz żydów, których zwykły wyzysk 
ekonomiczny biernego społeczeństwa pol- 
skiego podniósł się podczas wojny Świato- 
wej i po niej do trzeciej potęgi. 

Faryzelzim żydowskiego publicysty nie 
kończy się jednak na tem, Pisze on bowiem 
dalej tak: „„Wszełka szczera i postępowa de- 
mokracya nie może obojętnia przechodzić 
obok hecy antysemickiej. Co więcej, wszy- 
scy ludzie kultury, choćby i politycznie nie 
pisali się na program demokracyi, nie mogą, 
o ile nie cheą sprzeniewierzyć się sobie są- 
myin i kulturze ludzkiej, tolerować anty- 
semityzm '. 

Oczywiście pod „demokracyąś trzeba ro- 
zumieć „socyaluą”, lecz o tem autor arty- 
kułu nie wspomina. Ale zato konstatuje, 
że „u nas w Polsce antysemityzm hula, lecz 
o głosach protestu przeciw tej hecy ze stro- 
ny nieżydowskiej — ani słychu...* I w tym 
ostatnim frazesie mieści się wschodnia prze- 
sada. Ktoś, nieobeznany z naszymi stosun- 
kami, mógłby przypuścić, że naprawdę „hu- 
lają“ antysemici polscy, że pogromy są tuż, 
tuż, że nadchodzi chwila wołania pomocy 
Samuelsów, Morgenthauów i tutti quanti. 
Skoro niema „hecy*, któż ma ze strony 
„nieżydowskiej* przeciw niej protestować ? 

„Hecy* u nas niema, asemityzm jednak 
ogarnia coraz szersze warstwy naszego spv- 
łeczeństwa, które budzi się wreszcie z dłu- 
giego otrątwienia, w jakiem trzymały je rzą- 
dy zaboreze. Instynkt samozachowawczy 
zmusza to społeczeństwo do obrony przeciw 
wrogowi wewnężrznemu, jakim są wobec nic- 
go żydzi i tylko do obrony własne- 
go stanu posiadania, zagrożonego 
przez żydów, którzy stale i zasadniczo łą- 
czą się z każdym nieprzyjacielem Polski. 
Tak więc asemityzii u nas ma podłoże w 
wyższym nawet stopniu palityczne, niż eko- 
nomiczne. Trudno i darmo! My nie zrezy- 
gnujemy z naszych ideałów, z naszych praw, 
na rzecz ideałów żydowskich, czy je be- 
dzio wuosabniał Bronstein - Trockij, czy 

on. 

Z wyżej wymienionych powodów trudno 
przypuścić, aby spełniło się życzenie autora 
pomienionego artykułu w „Nowym Dzien- 
niku“, t j, aby cytowany przezeń artykuł 
„znanego niemieckiego majora Karola Fran- 
ciszka Endersa“, umieszczony w „N. Münch, 
Nachrichten“, a noszący tytuł „Antysemi- 
tyzm i kultura“, znalazł „ oddźwięk także 
i u nas w Polsce“. Rzecz prosta, że ów 
„znany niemiecki major* bierze gorąco w 
obronę żydów i posuwa Się do twierdzenia, 
iż „materyalizm żydowski, objawiający się 
w duchu handlarskim i kramarskim, nie 
jest przyczyną materyalizmu niemieckiego, 
pod którego brzemieniem cierpimy, Jeez je- 
dnym z jego skntków* (sich. 

Przypuśćmy, ż0 to twierdzenie usprawie- 
dliwionem jest w odniesieniu do Niemiec, 
ale nie może znaleść „oddźwięku* w odnic- 
sieniu do Polski, której tuziemców można 
posądzać o co$ wręcz przeciwnego, niż ma- 
teryalizm. I, jeżeli kto, to nie my, Polacy, 
jesteśmy jero wyznawcami, bo byliśmy 
i będziemy duchowymi dziećmi cywiliza- 
cyi. podczas gdy żydzi poiscy — mamy na 
myśli ich inteligencyę — będąc niewolnika- 
mi kultury, pogrążeni są w najgrubszym 
materyalizmie į to jest właśnie jeden z po- 
wydów, dla których asemityzm tak licznych 
zyskuj3 u nas zwolenników. , jt. 


Rozczarowanie. 


Entuzyazm, z jakim zabierali się moska- 
łefilisey działacza do organizowania węgier- 
skie, Rusi, oałabł, rozczarowane się bo- 
wiem co GO przyjąciól czeskich.  Łzmiast 
pów entuzyzzmu Coraz głośniej w ich pra- 
sie rezbrzmicwają słowa żalu, a nawet obu- 
rzenia. Ostatni numer tygodnika „Russkaja 
zomlia” einym jest skarg i pretensy. pod 
adresem „braci“ Czechów. 

A więc najpierw sprawa granie. Skarżą 
się „karpatorusy*, że „przyjaciele* zabiera- 
ja im prawie połową narodowego  teryto- 
ryum na korzyść Czechosłowacył i na tem 
anektowanem  terytoryum „podejmuje się 
wszelakiego rodzaju środki, celem jak maj- 
szybszego zcsłowaczenia ruskiego narodu, 
prześladuje się ruski język, ruską szkołę, 
Engwarowi narzuca się słowacki Czy Cze- 
chosłowacki charakter", 

Czechom jednak jeszcze i tego mało, pra- 
gną nawet „antonomiczną* Ruć karpacką 

owić. Oto, co piszą czeskie „Lido- 
in „Narzecze, którem w Rusi! 
karpackiej mówią, jest daleko, daleko bliż- | 
we czeskiemu językowi, 
Chomiakowa, 


„rusińskie* narzecze nie jest zdołnem do 
tego, by było osobnym literackim językiem 
I rozumie się samo przez się, iż powinno 
być zastąpione czeskim lub słowackim 
Językiem, a nie wielkoruskim, tem bardziej, 
iż ludność, używająca „rusińskiego* języ- 
ka, jest związana politycznie, gospodarczo i 
klapy © z Czechosłowacyą, a nie Ro- 
Ją. 

Nakoniec i wewnętrzne stosunki w Rusi 
karpackiej nie uprawniają do entuzyszmu. 
Oto, co pisze w tej sprawie „Russkaja zem- 
lia“ we wstępnym artykule: „Karpato-russki 
naród ginie z zimną i głodu“. Tyfus 
głodowy panuje w wielu okręgach w za- 
straszających rozmiarach, Chorzy pozbawie- 
ni nie tylko opieki lekarskiej, ale i chleba. 
Jeden doktór na cały okręg i to bez środ- 
ków leczniczych. Mąki przychodzi kilo na 
iniesiąc. Ludzie chodzą bosi, bo niema ni 
skóry, ni pieniędzy na skórę. Dzieci bose 
nie magg chodzić do szkoły. Naród bez ża- 
dnej pomocy, Kupić nie można niczego, bo 
nie niema i pieniędzy brak. Niema za- 
robków i ludzka siła się marnuje nadar- 
mo. Jedno, co zostało góralowi, to krowa, 
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z Rusi karpackiej eałemi stadami, a Antoni Dzikowski. Czerwony ród Dłuskich 1. Ni i I pau 
naród ginie z głodu.. Najwyższa pora, by |ma także swego przedstawiciela wśród au-|weżmie się do ręki ten papier, wspanialyi 


rząd ezesko-słowacki pokazał, czy troszczy | torów „Switu“, a na imię mu: Adam. 
laig o Ruś karpacką, 


! też patrzy się na 
inia jako na afrykańską kolonię. 


Srrawy polskie w Ameryce. 
(Okręty ł żydzi). 


W ostatnich miesiącach Polonia ainery- 
kańska, zawsze ruchliwa, szuciła swój pie- 
niądz także w przedsiębiorstwa okrętowe. 
| Niedawno, jak donosi z Now. Jorku kores- 
| pomdent „Kuryera Warszawskiego, towarzy 
stwo okrętowe poisko-amerykańskie, „Po- 
lish American. Navigation Company“ z No- 
wego Jorku, na którego czele stoją pp.: Ni- 
klewicz, Borkowski i Ruszkow- 
ski, apu$ciło na wody Atfantyku pierwszy 
okręt polski hamdliowy, nazwany „Kościu- 
szko”, Okręt ten, posiadający 7.000 ton po- 
jemności, wkrótce popłynie z towarami do 
Gdańska, a prowadzić go będzie Palak, ka- 
pitan Kowalski, który prowadził z po- 
wodzeniem pierwszy okret amerykański 
„Westward Hoc", z transportem ubrań i ży- 
wności z Ameryki dla Polaków. Okret „Ko- 
ściuszko* nabyso za pieniądze Polaków a- 
merykańskich. Poświęcenia okrętu w do- 
kach bruklyńskiech dokonał ks. Kwiat- 
kowski w otoczeniu kleru i wielu zapro- 
szonych na tę uroczystość geści. 

Przy generuinym konsulacie polskim w 
Nowym Jorku utworzył się komitet specyal 
ny. mający za zadanie, wspólnie z konenula- 
tem, urządzić na wiosnę wystawę han- 
dlową polską, aby zaznajomić Amery- 
kan z naszymi produktami krajowymi i przy 
gotować rynek amerykański dla przemysłu 
wytwónczego połskiego. Myśl to ze wszech 
miar dobra i zasługująca na pochwałę, gdyż 
Amerykanie nie prawie nie wiedzą, czy wo- 
góle i jakiego rodzaju wyroby możia naby- 
wać w Polsce. 

Ciekawe i bardzo znamienne są uchwały 
zjazdu dobroczynnych towamystw ży- 
dowekich w New Yorku. Zjazd od- 
był się w hotelu Astor i uchwalił założenie 
wielkiego towarzygtwa żydowskiego z kapi- 
tałem 10.060.000 doi. Wielkie to towarzy- 
stwo miałoby za zadanie odbudowanie zruj- 
nowanągo handła żydowskiego w Polsce, 
w Ozechach i w Rumunii. Oprócz tego ze- 
brano sumę 200.000 dol., aby zacząć w Pol- 
sco interes przewozowy i tmnspor- 
towy żydowski. Jak widać ze sprawo- 
zdań owego zjazdu, żydzi amerykańscy 
zwrócili się do władz polskich o udzielenie 
koncesyi na podobną kompanię twansner- 
tową. 

Louis Marsnali, jeden z filarów żydow 
skich w Ameryce, oświadczył dziennika- 
rzom, że z sumy owych 10,000.600 dol., 
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skiego, przeznaczono 600.000 dol. na W a rt- 
szawę Łódź, Lwów, Krakówi Lu- 
blin, 120.000 dol. na węgle, 300.000 dol, 
na odzież, obuwie; 100.000 dol. na narzę 
dzia i maszyny do szycia. 

Czyż wydział narodowy w Chicago, któ- 
ry tak wiele przyczynił sią do ulżenia sytu- 
acyi w Polsce, nie powinien pomyśleć o 
czemś podobnem dla kraju? 


2 bolszewickiej kuźni, 


Dos:taliżroy do rąk ęiekawy okaz polskiej 
gazety. boszewiekiej. Pk to dla nas, „„bur- 
Żujów”, bardzo rzadki, a przytem... zamor- 
ski. destato „Świt*, wychodzący oczywiście 
nie u nas (gdyż bolszewizm, jak sią okaza- 
ło, przerasta maszo siły i zdolności), lecz w 
Wiedniu. 

Numer tego tygodnika, „poświęconego 
sprawie robotniczej“, z dn. 8 listcpada b. r., 
nosi cechę uroczystą. Pod nagłówkiem u- 
mieszczone dwie daty: 1917—1919 wraz z 
napi:em: „Sowieckiej Rosyi Cześć!* — tłó- 
maczą ten ©edświętny charakter numeru. 
Oto dnia 7 listopada ubiegły dwa lata od 
wybuchu rewolucyi rosyjskiej. Co za szczę- 
ście, co za uciechał „Proletaryusze wszyst- 
kich krajów, łączcie się!“ — tak brzmi de- 
wiza naczelna. 

„Dzieją się obecnie rzeczy na świecie, od 
których zwaryować można z radości!“ — 
powtarza „Swit“ z upojeniem słowa jednego 
z francuskich bolszewików. Artykuł wstę- 
pny p. t. „Wielki Dzień“ tehnice autosugge- 
stywnem poczuciem urojonej siły. Nad wszy 
stkiem panuje fotografia Lenina, „tego wiel- 
kiego człowieka”, tego „wialkiego fiłozofa 
wielkiej rewolucyi socyalnej*, Olbrzymi ar- 
tykuł sławi jego wielkość przez trzy szpal- 
ty. poczem następują wiadomości o agita- 
cyi bołszewickiej i o jej rzekomych tryum- 
fach w różnych częściach świata, tudzież 
polemiki z „nacyonalistyczną" P. P. S.i z 
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z niż językowi której teraz musi się pozbyć, Kupcy z|,żnbrami* — obszarnikami, Warto też za- 
Tołstoja, Turgienięwa. TolCzech I Słowaczyzny wywożą bydłoipamiętać nazwisko naczelnego redaktora: | 


| 


przeznaczonych na odbuiowę handlu żydow | ===" AEE Z 


Pismo zaleca się pmez cechy, które w 
dzisiejszych stosunkach wydają się nam ia- 
kas tęczowa baśnią © tem, czego niema. Na- 
przód — bajeczna taniość: prenumerata mie 
sięczna wraz z przesyłką pocztową... 1 K. 
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Warszawa. (Telei.) Wskutek uchwały Ra- 
dy naczelnej grupy ludowców „Wyzwolłe- 
nie“, odłtm tejże parvyi na gruncie sejmo- 
wym, gmupujący się dotychczas w Zjedno- 
czornym Klubie lmdcwców, odbywał dzisiaj 
obrady nad uchwaiami tejże Rady. Obrady 
tę trwały do późnej nocy i nie doprowadzi- 
ły jeszcze do ostatoczuych wyników. Obe- 
enie już z doświadczeń poszczególnych po- 
łów wynika, że prawiopodobnie ze Zjednu- 
czouego Klubu wystąpi grupa, Składzjąca 
się z 12 posłów pod przewodnictwem pos. 
Poniatowskiego, Utworzy ona albo osobny 
klub, albo też przyłączy się do grupy Sta- 
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papier kredowy, jakim nie mógłby się po- 
iamczycić w dawnych, dobrych czasach ani 
ijeden tygodmik polski. Znać, że niewyczor- 
pana jest, jak dotąd, szczodrobliwość bolsze 
| wiekiej Rosyi, gdzie chodza o szornzcni: krwa 
| wej, zbójeckiej idei. 


pińskiego. 

Możliwość tego rodzoja seccsvi staje się 
bardzo groźna dla obecnej większości sej- 
mcwej, która tam samem przestaje istnieć. 
Wobac tego prawdopodohrem jest, że zo- 
staną podjete rokowania z Kmbem Chrze- 
ścijańisko narodowym robotniczym, alko ze 
Tp lud.-nar., aby do większości przy, 
stąpił. 

W kołach sejmowych podnoszą, że od- 
padmtęcia żywiołów lewicowych, które ule 
Ki wpływowi socyalistycznemu, ułatwiło- 


| o sytuacyę w łonie samej większo- 


P. Patek ministrem Spraw zewneicmych. 


Warszawa. (Telefonem). Min. spraw zagr. 
Patek przed przyjęciem przez siebie nomi- 
nacyi czynił zabiegi, aby p. Pad 
nakłonić do objęcła teki ministra spraw za- 


granicznych, przyczem p. Patek byłby za- | 


trzymał teko wicaministra. P. Paderewski 
stanowczo jednak odmówił, wobec czego 
min. spraw zagr, zastzje p. Fatek. 

Sprawa mianowania wiccministrówj nie 
jest jeszcze ostatecznie załatwiona i nomi- 
nacye nastąpią w najblószych dniach. P. 
Patak porozumicwal się w tej sprawie z kam 
dydatami. 


Z konwentu seniorów. 


Warszawa. (Telefonem). Na posiedzeniu 
konwentu seniorów pos. Dubańowiez 
postawił wniosek, aby Sejm uczcił zasługi 
p. Paderewskiego w formie osobnej ustawy, 
obejmującej uchwałę Sejmu. 

Wniosek ten nie został przyjęty, nato- 
miast uchwstono, że marszałek Sejmu uozci 
go osGbnein przemówieniem. 

Warszawa. (Tzlef., W poludnio ofwado- 
wał konwent seniorów, celem wożenia pro- 
gramu prac Sejmu meed Świętami. Uchwa- 
lono, aby na najbliższem posiedzeniu nowy 
premier wypowiedzki swoje e . Dysku 


Mobilizacya ra Wegrzech. 


Wiedeń. (Telefonem). Pismo „Novum“ 
lonosi, iż nadeszły wiasyzodne informacye, 
że „rzęd węgierski zarządził nwobilizacyę od 
20 do 49 roku życia, tudzież, że granica wę- 
gierska, od strony Czechosłosacyi została za- 
mknięta. 


Legiony słowackis na Węgrzech. 


Cieszyn. (Telefonem). „Venkov“ donosi, 
że na Węgrzech tworzą się legiony słowa- 
ckie, które mają uwoluić Słowaczyznę vd 
czeskiego jarzma. Każdy ochotnik, wstępu- 
jący do legionów, otrzymuje 400 K. Legio- 
ny formują się w mieście węgierskiem 
R.a a b, skąd agiiatorzy udają się do wszyst- 
kich miast słowackich. Pozatem werbuje 
rząd węgierski Słowaków do błałej gwardyi. 
Słowacy zgłaszają się masowo. 


Antyczeska pronaganda na Węgrzech. | 


Cieszyn. (Telefonem). „Tagesbote aus 
Mähren“ zamieszeza szereg ciekawych infor- 
macyi o węgierskiej propagandzie wojennej 
i o usiłowaniach, zmierzających do odbudo- 
wania państwa węgierskiego w przedwojen- 
nych granicach. Ta propaganda skierowana 
jest przeciw Rumunii i Jugosławii, 


Rada m. Krakowa. 


wa przy słabym komplecie radców zagaił 
prez. Federowicz obszermem oświadczeniem 
w prawach aprowizacyjnych, składając 
sprawozdanie z interwencyi w Wamzawie. 
Dełegacya uzyskała zapewnienie, że władze 


węgrzy przeciw Gzecht 


górnicze będą miały stałą siedzibę w 
kowie, 


Wenorajsze posiedzenie Rady m. Krako-! Miasto otrzymało od mądu 13 mi. kor, 
łzacyjne. Prezy- 


syi nad niem nie będzie, jedynie kluby, nie 
wchodzące w skład większości, złożą swoje 
OŚ zenia, 

O ile zostanie wyczerpany cały porządek 
|dzienny, przed Świętami mie odbyłoby sią 
|już żadne posiedzenie. W przeciwnym razią 
| odbędzie się; jeszcze jedno plenum w piątek. 
| , Warszawa, (Telefonem). Konwent senio- 
rów zajuował się na ostainiem posiedźeniu 
sprawą rady fimansowej, jaka ma być utwo- 
mona „rzy min. skarbu. W zasadzie zzodzo- 
(no sig na utworzenie takiej rady. Szczegó- 
By mają opracować poszczególne kluby jm- 
selskie. 


Paderewski — Biliński. 


Warszawa. (Telefonem). Wskutek rewela- 
eyi zawartych w pożegnalnem przemówic- 
miu min. Bilińskiego zażądał p. Paderewski 
od marszałka Sejmu, aby mu dał sporo 
bność odpowiedzonia na postawione ma za 
„rzuty. Na posiedzeniu konwentu seniorór 
, postanowiono, aby w tej sprawie odbyło sie 
specyalne posiedzenie konwentu seniorów. 
na które zostanie zaproszony p, Pai :rewski 
ip. Biliński 

MIN. WOJCIECHOWSKI JEDZIE DO 

LWOWA. 

' Warszawa, (Telefonem). Min. Wojcicehow 
Sa wyjeżsiżą dzisiaj do Lwowa, Podr*ż tą 
Stoi w związku z zagadnieniami ures swi- 
Inia sdminisiracyi calej Galicyi. 


"PB. + ge 


m. 


a przedewszystkiem przeciw Czechow 
Wiosenne sukcesy wcedierskie i zdobrts ra 
4 laury zachęcają Madziarów do od- 
wetu. 

Chodz! tu, ni mniej, ni więcej, jak o cde- 
branie Słowaczyzny z bronią w Mt. W mia- 
rodajnych kolach węgierskich zdania c5 dy 
chwili wypowiedzenia Czechom wojny są 
podzielone. Zwołenniey Friedricha dg- 
zą do natychmiastowej wojny, podezzg Gdy 
gen. Horthy wraz ze swymi strounikami 
Sądzi, że należy wojnę odwetową odłożyć aż 
do ukończenia wszystkich wojskowych przy- 
gotowań. Zarówno ludzie, erupujący sie oko- 
ło Horthyego, jak i zwolennicy Friedricha. 
godz» się jednak na konieczność wytężonej 
propagandy na Słowaczyźnie, Chodzi o po- 
zyskanie sobie koalicyi i o rozszerzanie 
wrogich Czechom informacyi z prasy nie- 
mieckiej w gazetach państw koalicyi. Rów 
|żne misye i komisye koalicyjne w calej ccn- 
'tralnej Euronie zasypują Wegrzy memorya- 
łami. a konferencra pokojowa otrzymuje 
stosy listów i dokumentów, świadczących 
0 gwałtach czeskich na Słowaczyźnie. Ją- 
dro agitacyi znajduje się w Budape- 


szcle, a mianowicie w instytucie oryen- | 
talnym, z p. Wilhelmem Clair'em, 
prezycentem północno-węgierskiego instytn= 

tu naukowego, na czele į posiada swój wia- 


sny organ: „Slovensky Narod“. 


Kra- 


3% pożyczki na cele aprow 
‚dent zawiadomi radę, że min. Śliwiński za- 
„pewnił, ż także na artykuły wolnego khan- 
dlu zostaną nałożone ceny maksymalne ce 
lem ukrócenia wyzysku, 


W sprawie zak=ayva zboża gmina nio mo- 
Tib ms razie na własną rękę zakupywać, ało 
ijedymie ma prawo kocrroli nad zakupnem 
dokemywnem pizez komi:yonerów rz: 00- 
„wych. Dotychczas warunki uzyskania zaczą 
"w pew. pińczowskim i miechowskim były 
«bardzo miekorzystne z powodu roztopów. 4 
sasżaniem mrozów połażcnio się poprawi. 

Krestya cen bydła napotyka na trudno- 
ści. Na razie ma „Puzapp* obniżyć ceny 
peca siebie płacone. Nadto sprawą tą zaj- 
muje się min. rolnictwa. 

W sprawie przywozu drzewa 
polepszenie. 

Na zabezpieczenie żywienia dzieci ubo- 
zich etrzymała gmina kiika milionów kor., 
«o uruchomienie akeyi całej ułatwi. p 

Dejmtoty żywnościowe dla urzędników 
stają być wydawane już w najbdiższ y m cza- 


t ie 


nastąpiło 


Interpelaeye. 

Kmb radnych chrześc. demokratycznych 
zmłogii $1 interpelacji i wniosków nagłych, 
między innymi, aby magistrat zarokwirował 
budymki poszpitalno na Wawelu ra pomis- 
szczenie biur i urzędów, Oraz, by pizeprowa- 
dł lastracyę lokali szynkowych, celem za- 
jęeia pusto stcjących pokei na całe mieszki 
niowy. laterpełanci zapytują, dlaczego nie 
obzudzene posady dyrektora szkoły lim. Św. 
Barbary, mimo, iż termin konkursu upłynął 
80 lipca b. r., co się stało z fundacją im. 
daxy Chromowskiego, jakie zarządzeni: wy- 
dał magistrat, aby odczyścić Kraków, wro- 
szcie, kiedy zostanie radzie miejskiej przed- 
Jożony budżet na rok 1920. 


13 pensya dla urzędników. 

Na podstawie referatu sekr. mag. Prze- 
orskiego rada m. uchwaliła wypłacić 
urzędnikom magistratu, na równi z urzędni- 
kami rządowymi. jednorazowy zasiłck dro- 
Żyżniawy w formic 13 pensyi. Potrzebny wy 
datek wotanie pozryty drogą pożyczki. 

Zjzzd mizst, 

W pierwszych dniach stycznia 192%.00- 
tcdzie się w Warszawio zjazd przedsta wi- 
cioli miast. Na podstawie referatu sekr. mag. 
Pe.eerskiego rada m. upoważniią pre- 
ypdyum do wydelegowania w porozumieniu 
e kiebawi rady odpowiedaicj reprczentacyi. 

Porządzk dzienny, 

Załatwiomo sprawę uregulowania linii ak- 
cyzowej po prawoj stronie Wisły i uchwało- 
ao podwyższenie opłat mytniczych oraz w 
rzeźni miejskiej. Sprawę opłat gozpodnio- 
szynxarskich odroczone. Następnie zaba- 
twione Sprawę poboru opłat gmianych od 
adiszów 


We 


Opłaty trzmwajowe. 

Wiceprez. Saro przedstawił wnioski o 
podwyższenie cen biłotów tramwajowych. 
Qd Nowego Roka ceny te wyniesą za bilet 
wwysły 1 K, za bilety dla dzieci 20 b, za 
bilety robotnicze 30 h. 

R. dr. Adelman podmiówi, że zniaki na- 
loży przyznać także urzędnikom. Przemo- 
wiało jeszcze szereg mewców, między któ- 
rytoi r. Ostrowski poruszył spiawę uży- 
Gun Knó tramwajowych do przewoz tew3- 
rów, a r. dr. Rowiński domagał się 7a- 
prowadzemia biletów abonamentowych dla 
osób daleke od środka miasta mieszkają- 
Wob. Po wyczerpującej odpowiedzi wicepr. 
Sarego proponowaną podwyżkę przyjęto. 

Sprawy teatralue, 

Wiceprez. Rolle przedstawi imieniem 
Kkomisyi teatralnej spuawozdamie za segon 
1918/19. Po ogólnym wstępie przedstawił 
referent kwestyę budżetu teatrów. W ciągu 
czterech la: prowadzenia teatrów przez mia- 
ato budżety wzrosły: w teatrze Siewackicgo 
R 240.000 K na przeszło 1 mil. K za sezon, 
podobnie w teatrze Powszechnym. Referent 
podkreślił, że w zalunesie repertuaru przewa- 
Dily sztuki polskich aworów. Omówił nastę- 
pnie stan i poziom aitystycznmy w obu tea- 
trach, oraz trudności, z jakimi spotykają 
gle dyrekcye w przeprowadzeniu swych za- 


mierzei, Po obzemem przedstawieniu 
spraw wownętrzuej onyanizacyi Leatrów, 


utówca wskazał na potrzebę reorganizacYi 
teatrów, W myśl tego mowca przedkłada 
wnioski komkyi, aby w mareu rozwiązano 
wszystkie umowy, a zarazem, aby kemisya 
qpracowała odpowiednie wnioski. 

Imieniem  komisyi teatralnej referent 
przedstawił wmioski, przyznające personalo- 
y teatnów dodatki drożyćnisoe na 6 mie- 

ęcy. 

Na waiżosck r Kosobuckiego odro- 
emm pesiedzenie jawne. 

B. Bolłeksa podniósł jeszcze, że sprze- 
ciwia rię iaterpretacyi regalamiau obrad ten 
sprmób załatwiania spraw, że prezydyum nie 


cspowłiada na interpelacye, wnoszeme przez | 


radnych. 

Prez Federowiez oświadczył, że 

thee stosować się do regulaminu i na naj- 
biłszem posiedzeniu na szereg interpelacji 
| 6dpowie. 
T ©o posiedzeniu jawnem odbyło się posie- 
decnis tajne, na którem przeprowadzono 
nominacye przeszło 20) urzędników miej- 
skich. 


. 
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Pamiętajmy 0 gwiazdce 
dla dzieci kresowych! 


- 


[SKŁAD PAPIERU i GALANTERYI 


MICHAŁ SŁOM 


„BŁOS NARODU" z mua 19 Grudnia 1919 roku, 


- KRONIKA. 


WYKRYCIE 41 TYSIĘCY PAR OBUWIA. 

Wojskowo komisye rekwizycy jnc kontynuują 
dalcj swe dzieło zo skutkiem. Ostatnio odkry- 
to olbrzymie magazyny obuwia czesko-żydow- 
'skiej firmy „T. Bat ot Comp.*, mającej swe 
[biura przy uł. Poselskiej 18, a składy przy ul. 
a„nbicz i Szewskiej. Pobudka do rewizyi było 
wykrycie olkrzymich zapasów ehuwia w skła- 
dach tej firmy we Lwowie. Poszukiwania na 
gruncie krakowskim zostały uwieńczone po- 
myślnym stkutkiem. bo oto w magazywie przy 
ul. Lubicz znaleziono ukrytych 14 wagonów, 
w których mieściło się w olbrzymich pakach 
okolo 80 tysięcy par obuwia «nęskiege, a oke- 
ło 11 tysięcy damskiego. Przy ul. Szowskiej 
wykryto znowu 3 -wagony obuwia. 

Należałoby poezukiwania czynić dalej. prze- 
trząsnać cały Stradom, Kazimierz i Podgórze, 
a wtedy byśmy się przekorali, jakie zapasy o- 
buwia, odzieży i żywności znajdują się w na- 
szem mieście, Wzywamy kompetentne tzynni- 
ki, by zajęły się cenorgicztie tą Sprawą; zapa- 
sy należy konfiskowąć, a paskarzy surowo 
kwraż. 


Kraków, 18 grudnia. 

DZIWNE PRAKTYKI. Przed rokiem opró- 
żn'»ną została posada dyrektora szkoły im. 
Dietla na Daiworze. Kicrownietwe tej szkoly 
pozostawało zawsze w rękach katolickich. Obe- 
cenie Rada szkolna okrecowa miejska doszła 
do przekowania, że powierzyć je należy... ży- 
dowi. Na jednem z ostatnich posiedzeń Rady 
szkolnej miejskiej — jak nas z poważnego Źró- 
dła informują — na wniosek inspaktera Da- 
brzańskiego uchwalono w ternie kandydatów 
na pierwszem miejsu umieścić nazwisko ży- 
dowskiego nauczyciela, p. L. i polei go na 
wymienione starowisko. lrhwała Rady szk. 
oicreg. wywoła wśród polskiego  chrzościjań. 
skiego nanczyciełstwa powszechne, a zrazu- 
mia!e oburzenie, które tembardziej jest uzasa- 
dnione, że w fiopozycyi na korzyść żyda po- 
minięto kandydatów, którzy wykazać się mo- 
gą pi rwszorządnemi kwalifikacyami, Spodzie- 
wać się należy, że delegat ministerstwa oświaty, 
Dr Soluński, uchwałę liudv szkolnej krakow- 
skiej zmieni i nie dcpuści do tego, aby szkoła, 
której ogromna większość uczniów jst ka'oli- 
cką. dostała się pod kierawuiectwo żydowskie. 

Niemniejsze rozgoryczenia wśród nauczyrie!- 
stwa krakowskiego powoduje sprawa obsady 
(kierownictwa szkoły im. św. Barbary. Rada 
|szkolna miejska rozpisała konkurs na to sta- 
nowisko. Termin korkursu upłynął z dniem 31 
lipca b. r. Zgłosiła się jedcaetu kandydatów, 
a między nimi są nauczyciele z ukończenym 
uniwer:ytetem. Rada szkolna miejska rie przed- 
giawia swych wniceków, mimo upływu ezte- 
rech miesięcy. Tymczasem ujawnia się pado- 
bno dążność ze strony referenta, aby kfnkura 
unieważnić i rozpisać go ponownie, aby w ten 
sposób sprawę przewłee i dań możność jedne- 
mu z protegowanych kandydatów zdania ecza- 
minu wydziałowego i ubiegania sią o wspomnia- 


ną posadę. 
Podając to informacyo — z powsanogo źró- 
dła zaczerrnięte — musimy stanowczo żądać 


wyjaśnień w tych sprawach, tembardziej, że 
chodzi tu o interes zarówno nauczycielstwa, 
jak i tvsięcy naszej dziatwy, która w nauce 
i wychowaniu przy takich stosunkach ponosi 
do:kliwe szkody. 

KATASTROFALNY BRAK ŻYWNOŚCI. 
| Otrzymujemy nastąpujące pismo: Zarząd Zwią- 
zku i Bursy dia uczniów rękodzieaiczych i 
przemysłowych podaje do wiadomości, że zmu- 
szony jest wydałć z Bursy przeszło 50 
uczniów rękodzielniczych i przemysłowych 
z powodu braku żywności. Mimo usil- 
oych starań w państwowych urzędach aprowi- 
zacyjnych i w magistracie krakowskim. potrze- 
bnej żywności na 180 wychowanków nie otrzy- 
mujemy i wszystkie zaliegi i starania w (ej 
sprawie zostały bezskuteczne. Wobec tego za- 
rzad Bursy zawiadzinia rodziców, opiekunów 
i pp. majstrów, by nie mieli z tego powodu żalu 
i protonsyi do zarządu. 

Pismo powyższe jost wymowną flustracyą, 
jakie stosunki w dziedzinie aprewizacyi zapa- 
nowały w Krakowie. 

CHLEB ZA TYDZIEŃ BIEŻĄCY wydadz3 
sklepy i piekarnie rejonowe po 1 kg. na osobę. 
za odłoezeciem 56 odcinka legitymacyi zbioro- 
wej, od soboty 20 b. m. 

7 TEATRU POWSZECHNEGO komunikują: 
Dziś doskonała krotochwila „Niobe“ z p. 
Klońską w roli tytułowej; futro „Baron eygań- 
ski“. W sobotę po raz czwarty wolewil K. 
Krumłowskiego „Białe fartuszki” z wybornymi 
typami krakowskimi i z przezabtawnymi tań- 
cami w trzecim zwłaszcza akcie, 

Z „BAGATELI* komunikują: Wobec -zdecy- 
dowarego sukcesu nowości Lengyela, „Taneer- 
ka“ wypełni wszystkie wieczory tyrelnia bie- 
(żłacego, z wyjątkiem niedzieli. która przynie- 
sie po południu salonową komettyę Coolus'a 
„ABC w milości“, a wieczorem „Roztwór prof. 
Pytła*, Przedstawienie dla dzieci i młodzieży 
ostatnio przed Świętami odhędzie się w sobo- 
tę 20 b. m. po południu. Program przyniesie 
„Intermedya ucieszne*  Bolesławicza:  „Ko- 
stusie“ i „Cudownego doktora“, nowe, efekto- 
wne tańce Niny Dolińskiej, s wreszcie opowie- 
ści Pana Jowialskiegro*", 


ste koncein zbiórka Bi caa Komitetu wigilij- 
mego dia żołnierzy na froncie. 

ZJAZD ZWIĄZKU OKRĘGOWEGO T. S.L. 
Zjazd okręgowy Kół T. 8. L. krak. okręgu od- 
był się 14 b. m. w Krakowic. Od ostatniego 
zjazdu, odbytego w końcu czcrmią 1914 r., u- 
płynęło prawie 5 lat. Z wybuchem wojny cala 
działalność oświatową Związku i Kół bardzo 
osłabła, jedynie Biblioteka T. 8. L., prowa- 
dzona przez Związek, nietylko nie stawała w 
swym rozwoju, ale owszem rozrosła się i coraz 
bardziej wzrasta, zwłaszcza od czasu  przenie- 
sienia jej do gmachu T. S. L. (ul. św. Anny 5) 
tak, że dzisiaj lokal okazuje się już za szczu- 
płym, a ilość czyteiników wypożyczający"h 
książki doszła prawie do 400 dziennie i nape- 
wno dojdzie jeszcze wyższej cyfry, gdyż za- 
rząd, cheąc udostępnić publiczności dziś tak 
drogą książkę, wypożycza je na bardzo dogo- 
druych warunkach, bo za opłatą 2 kor. wpiso- 
wego, 10 kor. kaucyi 4 kor. abonamentu mie- 
sięcznego od tomu. Biblioteka liczy dziś dzieł 
tak naukowych, jak i beletrystycznych. blisko 
12.000, a przeszło 18.000 tomów. W zakresie 
pozaszkolncgo kształcenia i uświadamiania na- 
rodowego młodzieży tak wiejskiej, jak i miej. 


skiej, zwłaszcza rzemieślniczej i robotniczej, 
przystępuje Związek do podjęcia pracy na 
nowo. 


Zjazd zagaił prezes Związku, moseł Tabaczyń- 
ski, który na wstępio poświęcił kka słów Ś. p. 
Szczęgremu Turowskiemn, (członkowi zarzadu 
i skarbnikowi. dzirinemu pracownikowi, który 
jeszcze na łożu śmierci kończył finansowo spra- 
wozdanie Związkn za nbiogłe pięciolecie. na- 
stępnie zdał prezes ogólnie sprawę z dzialal- 
ności Związku. Po odczytaniu sprawozdania 
przez prof. Barana i udziełonju .absolutoryzym 
ustępującemu zarządowi, zdąwali sprawę ze 
stanu i pracy Kół T. S. L. w okręgu krak. ich 
delegaci. poczem dyr. A. Nowak przedstawił 
program pracy T. S. L. na przyszłość, uzupeł- 
niowy następnem przemówieniem prof. Sikory. 
Wkońcu wybrano nowy zarząd, do którego we- 
szii: prezes: poseł Tabaczyński, wiceprezes: 
Wł. Kucharski i H. Kielska. sekretarz: Wł. Ba- 
run. zast, sekretarza: Aniela Górówna, SKAT- 
Unik: H. Górecka i Dr R. Struczowski; komi- 
sya rewizyjna: Ant. Wojciechowski, Ger. Fe 
Húski, Wim Sikora, Jan Surka i Aleksander 
Jordaens. 

PROTEST W SPRAWIE GALICYI WSCHOD. 
Krak. Koto T. N. S. W. na posiedzeniu w dniu 
13 b. m. uchwaliło przeciw uchwale Rady Waj- 
wyższej. Gotyczącej Galievi wschodniej, uroczy- 
sty protest. Celem upamiętnienia tej chwili, 
uchwaleno stworzyć fundacyę domu kresowe- 
go T. N. S. W. we Lwowie przez dobrowolne 
opodatkowanie się t/m rocznych pohorów, 
oraz urządzić natychmiast skladkę na dar 
mwrjazdkowy dla żnmicrza polskieco. 

KSIĄŻNICA ZWIAZKU OKRĘGOWEGO 
T. S. L. w Krakowie (ul. św. Anny 5) zwraca 
się do wszystkich tych, którzy: wypożyczyli 
ksiażki z wypożyczalni T. SB. L. w latach 1914 
do listopada 1919, by je natychmiaet zwrócili, 
w przeciwnym razie poda ich nazwiska do wia- 
demości publirzmej. jako działających na szko- 
de instytucyi oświatowej: 

ŻYNOWSK A FARRYKA SACHARYNY. Polieya 
wpładła na ślad wielkiei fabreki sacharrnv. znaj- 
duiącej się na Kazimierzu. Skonfiskowana różne 
nrzyrządy do wvrobu sacharyny, ora” kilkadriesiąt 
<ilopramów gotowej sacharvny. Kilka osób are- 
sztawana. Dochadzenia dalsze w torn. 

NA GAPE iechał żvdek Szvia Podliński z Bę- 
dzina do Krzkowa. Tutaj eo jednak za ten ro 
syviski enosńh podró? nwania arosztocaia, 

PODFENRZANE TOROŁY. Wezorsiszej nocy arc- 
sztował kapral polieri irzerh rzerimieszków. nrin- 
sqevch wypchene tohołr. W tobołach znelezinno 
8 sztuki matorvi. 6 par bneików, gurderokę, kilka 
kilogramów słoniny i t d. Rzeezy te pochcdzą 
z kradzieży. 


z 


Z Polski i ze świata. 


DWA ZNAMIENNE PROTESTY. Wśród licz- 
nych głosów protestu przeciw krzywdząceniu 
załatwieniu sprawy Galicyi wschodniej wyró 
żnia się uchwała żołnierzy 4 dywizyi piechoty. 
Żołnierze ci powołują się na to. że krwią swo- 
ja zrosili każdą ulicę Łwowa i kaźdą piędź zic- 
mi Galicyi wschodniej, obeenie zaś walczą z 
bolszewikami; apelują} do kolegów ze szkoły 
Sienkiewicza. z pod Cytadeli, z placu Bema 
i innych miejsc walk we Lwowin. aby ziączyji 
się z nimi w proteście, paczem oświadczają, że 
niema siły moralnej, a tem mniej fizycznej, któ- 
raby ich zmnsiła do oddania Galicyi wschodniej 
Ukraińcom. Wreszcie żadają, ab; rząd zawia- 
dumil koalicyę o tym 'itóvproteście. t 

Jeżeli w odezwie brzłał: ostry ton żolnierski, 
stanowczość |! poczucie śńesiej piły to w pro- 
teście obywateli, zeromadzonyzhiaw” kimano- 
wej, który również dziś nag doszedł. przeważa 
rozamowe metywowanie. Uchwała limanowska 
zwraca uwagę, że. aby zaprowadzić admini- 
stracyę we wschodniej Galicyi, trzeba ją od- 
budować w zupełności kosztom kilku miliar- 
dów. Czy znajdzie się na kuli ziemskiej pań- 
stwo — zapytują autorowie owoj uchwały — 
któreby chciało po takiem dziele odbudowy 
kraj opuścić tub przyjąć w niem zarzewie walk 
bratobójczych? Protest swój zgromadzeni oby- 
watełe poddają pod sąd całego Świata. 

DAR NARODOWY DLA PIŁSUDSKIEGO. 
Ostatnio powstał Komitet Daru Narodowego 
dla Pisudskiego w Grodnie, oraz Centr. Komi- 
tet na Wielkopolskę z siedzibą w Poznaniu. 
Główny Komitet w Warszawie, Boduena 6 m., 
rozesłał 6000 list składkowych. oraz instrukcyc 


Z TEATRU „NOWOŚCI“ komunikują: Dziś, do komitetów prowincyonalnych. 


we czwartek ukaże się na afisza „Polska 


krew", operetka w 3 aktach O. Nodbala, w pia-|szą nam: 


tek i sobotę powtórzoną zostanie nadzwyczaj 
wesoła operetka E. Byslera „Wice-małżonek*. 

KONCERT trzech orkiestr odboądzie się dzi- 
siaj na rynku krakowskim w południe. W cza- 


IANY 
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KRAKOWIE :-: 
przy ul. Sławkowskiej 24 


OSOBLIWOSCI POCZTOWE. Z Leżajska pi- 
Zdawaćby się mogło, iż z chwilą 
przejścia poest małopolskich pod władę prawo- 
witego państwa ilość urzędów pocztowych. tak 
po macoszemu traktowanych przez b. rząd wie- 
deński. nietylko nie będzie zmniejszona, lecz 
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nawet ulegnie pewiększcniu. Dzieje się, nieste- 
ty, inaczej. Oto od stycznia ma być zwinięta 
poczta w Kuryłówce ad Leżajsk, obslugująca 
już przed wojną 7 gmin, położonych za Sanem. 
do których po wojnie przybyło dalszych 7 
gmin z Królestwo Poł. Krok ten spowodował 
podobno fpocztmietrz z Kuryłówki, któremu 
juudziło się na „odludziu“ i w ten radykalny 
sposób chciał uzyskać przonicsienie, Można 
wspólezuć z losem p. pocztmistrza Rozegnała, 
lvez dlaczego ma na tem «ierpicć 14 gmin, któ: 
re po zwiuięciu poczty w Kuryłówce będą mu- 
¿laly udawać się brodem przez San bądź do 
Leżajska, badź do Biigoraja, położonych w od- 
legioseci 10 do 40 km. 

JESZCZE O STRAJKU APTEKARSKIM. Do- 
nieślimy o arusztowanin w Warszawie kilku 
strakujących pracowników aptekarskich. Wia- 
domość tę wypada wyjaśnić i uzupołnić o tyle, 
że arcszturanie nastąpiło uie za uchylanie się 
od prady, lo z za napad. dokonany przez czlon- 
ków Zwiazku drogistów na sklad apteczny 
przy uj. Marszetkowskiej, w cedu wyrzucczja 
„łamistrajków*, Wiaścieiel składu wezwał poli- 
tyę, która wwięziła napastników, 

„JOURNAŁ DE POLOGNE“. Oncgdaj ukazał 
się pierwszy numer fraucuskiego dziennika w 
Warszawie, Nosi tytuł „Jourual de Polome“. 
Redaktorem cGaczclwym jest Rubert Vaucher, 
uyrcktorem Vrederie Delaguau. Pierwszy nu- 
mer świałłczy, że prasa warszawska zyskuje 
micędztnarcdowy organ pierwszorzędny, reda- 
|gowany z wdziękicia i wytwornością. Odezwa 
wstęrna zawiadamia, że „Journal de Fologze*", 
„organ przyjażni poleko-francuskiej, której ża- 
den kontiikt nigdy uie skaził w ciągu wieków. 
zamierza, grupując wybór pisarzy obu ras, Wy- 
rażać równolegle myśli cbu narodów*. 

Między polskimi pisarzami, którzy przyrze- 
kli redakcyi wspóhrracownictwo, wymienieni 
są pp.: Szymon Askenazy, Ignacy Baliński, 
Zdzisław Dębicki, Kazimierz Ehrenverg, P. L. 
Fryze, Wacław Gąsiorowski, Stanisław Głabiń- 
ski, Adam  Urzymała-Siedłecki, Bolesław Koe- 
kowski, Witcjd Noskowski, Antoni Potocki, 
Władysiew Rąbski, Józef Siciński, Bohdan Wa- 
siutyński i Stefan Żeromski. Między francuskie- 
mi nazwiskami spotykamy imiona: Clemenceau. 
| Mitlerand, Jules Cambon, Pichom, Maurice 
Donnay , Marcel Prevost, Lavedan, Hanotaux, 
S. H. Rosny, Lonis Barthou, Noulens, Maurice 
| Barbes, general de Casteran, A. Lichtenberger, 
| Franck Brentano, Frane Nauhain i wiele innych. 


Zawłademienia i komunikaty. 


a 

POSIEDZENIE KOŁA KS. KS. KATECHETÓW 
odbędzie się we czwartek 18 b. m. o godz. 5 po 
poł, w semimarywm naucz. męskiem, z referatem 
ks. w Pęckowskiego: „Z literatury Ojców Ko- 
ciola“. 

ZEBRANIE PEŁNEGO KOMITETU GWIAZD- 
KOWEGO dla dzieci kresowych odbędzie się dnia 
19 b. m. w piątek o godz. 5 po poł w Eon- 
ferencyjnej maristratn. 

Z TOW. TECHNICZNEGO. W piątck 19 b. m. 
o godz. 7 wieczorem w Bali posiedzeń Krak. Tow. 
technicznego przy ul. Straszewskiego L 28, od- 
bedzie się odczyt inż. Dr Drobniaka p. t. „Śląsk 
górny i Cieszyński jako postulat życia gospodar- 
czego Polski“. 

KOMITET PAŃ, zarządzający Schroniskiem u- 
bogich przy ul. Warszawskiej |. 1, uprasza przy 
nadchodzących Świętach o pomoc dla zakładu. 
który nie posiada żadnych zasobów, Datki skła 
dać nałeżv na ręce Siostry Zofii od ukógich. 
Siostry Miłosierdzia, Warszawska 6. 

WIEC PUBLICZNY STROŻÓW i stróżek, w spra- 
win ustawy i aprowizacri odbył się w wypełnło- 
nej po brzegi sali Domu robotniczego w dniu 14 
b. m, pod przewodnictwem prezesa Gołąba, który 
zdał sprawę z deputacyi u prezydenta miasta, w 
poategtrie,wie, w Sejmie i u pp. prezesów Tow. 


whas, real Ka. Stojanowski wyjaśnił że stosun- 


ki aprowizucyjno zmienią eię wkrótce na lepsze, 
Prezus podniówł sprawę wykupu kościoła ów, A- 
gnieszki z rak żydów. Zgromadzeni złożvli na ceł 
wykupu 105 kor. i uchwalili każde pierwsze „bra- 
mowe“ w miesiącu ofisrewać na ten cel. Wkońcu 
uchwalono rezolucyę, żądającą od Sejmu rychłego 
zalatodnnia wniesionej ustawy dla stróżów, od 
włańcicioli kamienie potrzebnych przyrządów da 
utrzymania porządku w kamienicach, Zgromadzeni 
istróże uznają za jednolitą orranizacyę Związku 
krajowego Stow. kat. stróżów. robotników i słu- 


| zby domowej i uchwalsia w niej sie łączyć. 


KREDYTY NA SPROWADZANIE TOWARÓW 
Z ANGLI. Poselstwo brytyjskie w Warszawie 
(odział komereyalny) nadesiało Izbie haudlo- 
wej w Krakowie regulamin, obcjmujący warunki, 
pod którymi rząd angielski zgadza się na udziela- 
nie kredyty do wysnkości 80 proc, dla towarów 
wywiezionych % Anglii do Polski. Bliższe informa- 
Cyb w biurze Tzby. 
| MIĘDZYNARODOWY JĘZYK KUPIECKŁL Od- 
|byty w Sztokholmie 4 i 5 września b. r. „Północny 
|Kongres pokojowy“ obradował nad kwestyą mie 
dzymarodowego języka, jako Środka porozumie- 
wawczego płównie w sprawach handlu i przemy- 
słu światowego. Pragnąc poznać zapatrywanie sfer 
zainteresowanych w tym względzie, zwrócHa się 
krak. Izba handlowa do orpanizacyi kupieckich 
i przemysłowych e wyrażenie opinii Uwagi prze- 
syłać należy pod adresem Izby (Długa 1) 


Repertuar teatru miej. im. J. Słowackiego. 


Czwartek 18 b. m.: „Asystent“. 

Piątek 19 b. m.: „Nerwowi*, 

Sohota 20 b. m.: „Nina“. 

Niedziela 21 b. m.: Po poł. „Jeszcze wczoraj”; 
wieczorem „Nina“. 


Repe----- —lejsklego teatru powszec" "e70. 
Czwartek 18 b. m.: „Niobe“. | 
Piątek 19 b. m: „Baron cygański“, 
obota 20 b. m.: „Białe fartuszki". 
Niedziela 21 b. m.: Po poł. „Siostra Helina“; 
wieczorem „Potasz i Pedimutter*, 


Repertuar „Bagateli*, 


Czwartek 18 b. m.: Pe poł. „Roztwór prof. Py- 


tla“; wieczorem „Tancerka, 


POCZTÓWKI ŚWIĄTECZNE I NOWOROCZNE — PAPIERY LISTOWE — 
RAMKI — LUSTRA — ALBUMY — PAMIĘTNIKI — 


wone BILETY WIZYTOWE — ZAWIADOMIENIA SLUBNE. 


N Operetka flimowa w 5 aktach, 
Przepigkāe zdjęcia, c7 ginaine stroja, 


Kino „OPIEKA” ul. Zielona 17. 


ums Mikom. «0 T R a S a a A 


znakomita muzyka 4-64 


Piątek 19 b m.: „Tancerka“, 
Sobota 28 b. m.: Po poł. IV przedstawienie Ra 
dzieci; wleczorem „Tancerka“, 
Reperiuar ieatru „Nowości“, 


Czwartek 18 b. m.: „Polska krew“. 
Piątek 19 b. m.: „Wice-małżonek*, 
Sobota 20 b. m.: „Wice-małżonck*, 


E EDA” TOO MEE ZNAKOW | LONE T UR 


Nauka, literatura, Sztuka. 


„DOMY LUDOWE, ICH ZNACZENIE Į PO- 
TRZEBA“, przez Leona Twarockiego, wyd. Za- 
rządu głównego T. 8. L. We wszystkich spo- 
łeczeństwach „Domy ludowe“ są ważnym czyn- 
nikiem rozwoju kultury społecznej, a ilość ich 
miar} stanu uapolecznienia warstw ludowych 
i robotciczych, „Autor na 43 stronach przeds'a- 
wis stan ich w innych społeczeństwach i w Pol. 
sce, ich znaczenie i sposób orzunizacyi. Liczne 
ilustrecye istniejjcych u tas domów lndow ych, 
oraz kilka planów wybitnych urchitektów ped- 
noszą praktyczną war:ość tej brosziwry, 

„NGWOROCZNIK CHYROWSKP, wydany 
sirauiem i nahiadim Związku b. Chyrowiaków 
i ehyrowskiego Koła Tow. im. P. Skargi. Chy- 
tów, 1920. Ś r. 64. Treść broszury bogata. skla- 
daj, się na nią przeżycia i myśli b. Chvrowia- 
ków na temat czasów obecnych. Wszystko uję- 
te pod hasłem: „Dla Ciebie Polsko i dla Twej 
chwały”, Oto ważniejsze artykuły: Witold Beł. 
za: „Żotrierzowi polskiemu“; Eugeniusz Kore- 
cki: „Ku wielkiej odbudowie, ks. Tadeusz 
Marekowski: „Wolna i niepcdległa Matika“; 
ks. Jan Nuckowski: „Z refleksyi przygodnych'; 
Janusz Kozłowski: „TAberae Reipublice Voux* 
(wiersz); Zbigniew Surówka: „Ciężka noc": Dr 
Stanisław Salkowski: „Ziednoczenia narodu“; 
Tadeusz Bandrowski: „Jak zostałem żo!niem 
rze; ks. Kazimierz Konopka: „Do Kaniowa 
iw Żytomierzu: Wieslaw Skarżyński: „Czu- 
wajmy!* Józef Birkenmayer: „Z Syberyi“; Je- 
rzy Choróbski: „Z rozmyślań o Polece“: ks. Jó 
zef Bury: „Obrona Chvrowa*. 

ELEMENTARZ T. S. Ł. Nakładem Zarządu 
głównego T. S. L. ukazało się nowe wydanie 
elemontarza układu Stofana Zaleskiego. Nazwie 
sko autora, jak i szereg wydań jega elementa- 
rzy świadczą dobitnie o wartości tego wyda 
wnietwa. Uczymi niewątpliwie zadość odczuwa» 
nej potrzebie dla szkółek analfabetów, kursów 
dla doroslych. oraz szkółek uniwersyteów żoł: 
nierskich. Dodane na końcu „wskazówki dla 
uczących* ułatwiają jego zastosowanie. 

„REWIA%. Nr. 4 zawiera początek pracy Ka- 
zimierza Tetmajera p. t. „O południowych kre- 
sach Rzeczypospolitej“; dalej następują: „P. £ 
P. D. L“, humoreska przez B-r W<; „Tatry 
w zimie“ W. Małkowskiego; „Petlura" przes 
K. G.; „W łazienkach"; „Nasze koleje" (wy- 
wiad) ka. Głinkę: „O jutra“ przea Beaodykta 
Harza; C,.d. powieści „Atlantyda* w końcu 
notatki bibliograficzne. Zesayt zdobi mnóstwo 
aktualnych, dobrze wykonanych iluetracvł. 

„PORADNIK JĘZYKOWY pod redakcyą 
dyr. Romana Zawilińskiego, w zeszycie za gru- 
dzień zawiera: „Wydawca do przedpłatników*z 
„O język i styl podręczników szkolnych* (e. d.) 
przez Czesława Rokickiego: „Błędy dziennikam 
skid“; Spis rzeczy zawartych w roczniku 16. 


m Odbudowa języka: 


(Roman Zawiliński, redaktor „Poradnika języko: 

wego“: „Naag język ojczysty w przeszłości i tora- 

źniejsześci* z mapką. Kraków 1919 r. Gebethnez 
i Spółka). 


Wśród różnych działów odbudowy nitsza- 
go życia na nicpośledniem miejscu znaleźć 
się musi odbudowa kultu języka ojczystego, 
który niemało ucierpiał podczas wiekowej 
opresyi politycznej, Ustał brutalny, głównia 
przcz obcą szkołę wywierany nacisk niem- 
czyzny i moskiewszczyzny, które kaziły 
i wynaturzały nasz język tak. iż poprawne 
władanie nim przestało być już u naa re- 
gułą. Wspólny wysiłek władz narodowych, 
szkoły i społeczeństwa musi odrobić stulośt- 
nią szkodę i przywrócić polszczyźnie jej 
blagk i możność naturalnego rozwoju. 

W takiej chwili pojawiła się, niezwykle 
w porę, cenna praca Romana Zawilińskiego, 
poświęcona „językowi ojczystemu w prze- 
szłości i teraźniejszości". Zasłużony reda- 
ktor „Poradnika językowego”, świetny pe- 
dagog i miłośnik rzeczy ejczystych, Roman 
Zawiliński był, jak nie wielu z nas, powoła» 
ny, aby w obecnej chwili dać ogółowi ksią- 
żkę, któraby uzmysłewiła mu jego stosunek 
i obowiązek względem własnej mowy. Praca 
Zawilińskiego w zwięzły, umiejętny, a bar- 
wny sposób przebiega całokształt przedmio- 
tu. Nakreśliwszy geograficzny obraz pol- 
szczyzny mówi autor o narzeczach, gwa 
rach i języku literackim, o pisowni, o wpły- 
wach obcyel, o pokrewieństwie z innymi 
językami słowiańskimi, Charakteryzuje na: 
stępnie ducha języka, wykreśla drogi jego 
rozwoju, wskazuje na niebezpieczeństwą 
i wykolejenia, mówi o czystości i poprawno- 
ści, podnosi bogactwo i giętkość pelszczy- 
zny, omawia słownictwo techniczne i nau- 
kowe, wreszcie przeprowadza subtelną dy- 
stynkcyę między językiem i stylem polskim, 
a zamyka ten bogaty przegląd umiejętnym 
rozdziałem o wynurzeniach wybitnych pi- 
sarzy naszych na temat ojczystego języka. 


KARTY DO GRY 


Nr. 311. 


Stosunek autora do pizedmiotu nie jesi 
“ani szkołarski ani po doktrynersku zacie: 
śniony. Mówiąc o poprawności i czystośel 
irzyka, daleki jest od tego, by wyrzucać z 
połszezyzny te obce wpływy, które są jej 
domtbkiem kulturalnym. Podnosi wyso%0 
język ludowy, jako niewyczerpane źródło 
dia form mowy liserackiej, nie popada J9- 
dnak w kult pierwotności Najlepiej może 
top nmiezacieśniony żadnemi formułami spo- 
sob widzenia przebija się w tem, iż najwyż- 
eza instancyą w kwestyach językowych clico 
wridzieć Zawiłiński nie u gramatyków, ling- 
„tistów lub historyków ięzyka, lecz u mi- 
Strzów narodowego słowa, u wielkich pisa- 
rzy amystów, których uznsje za najbardziej 
powolnych prawodawców w tej dziedzinie. 
Wiacę uzupełnia niczmiernie ciekawa map- 
ika, przedstawiająca graficznie rozmieszcze- 
mie gwar polskich, wzedednio podział ich na 
[ETumy. 

Ogłoszeniem swej publikacyi oddał Zawi- 
Miński nieocenioną przysługę ozytającemu 
ogółowi polskiemu, który nie zaniedba z pe- 
*wnośeią skorzystać w całej pełni z tego 
tkrótkiepo zarysu, udustępniającego najszer- 
szym kołom plony ścisłych baduń nauko- 
wych. Książka Zawilińskicgo powinna też 
aualegé się w ręku każdego inteligentnego 
«człowieka w Folsco, A. Ch. 
MIKE ©? ZDZ. M (M SSSA ZY RZEZ 07 ERA 


Teatr miejski im. Miesa Słowatkienn 
„Nina* — dramat w 4 aktach Leopolda 
Knmpia' — z Stanisława Sierosław- 


-Za niedługiego życia Kampfa żadna z jc- 
go sztuk nie dostała się na deski teatru jego 
. Izinnego miasta. „Le grand soir“ fascyne- 
wał Paryżun w roku 1907 przoz setki wio- 
iczerów w teatrzyku Les arts, tematem, za- 
'czerpniętym z rewolucyi rosyjskiej i chociaż 
(grawo go na scenach niemieckich, dawna 
roonzurk austryacka zabroniła grać sztukę w 
jErakowie, Dopiero niedługo po śmierci 
'Kampfs (w r. 1913) poznaliśniy tu jag „„Bo- 
wiana“, w którym zawiły problem psycho- 
Hogiczny (macierzyństwo bez — a raczej — 
«wbrew uczuciu miłosnemu) łączył się z 
aktualnem zainteresowaniem się dla lotni- 
wewa. Na drodze wyzwalania się od tema- 
ltow, które mu podsuwats współczesność, do- 
gzodł wreszcie Kampf do wieczyście ludz- 
klege dramatu. Debrotliwy król Marke, ry- 
ieorski Tryptan i diugowłosą Izolda byli nio- 
śwładomymi modelami ostatniego dramatu 
Hżampfa. Odwivcznym jest temat „Niny“, 
Hak odwieczną jest petrzeba miłości, której 
(ryumiainy pochód przez Świat znaczy się 
Juną, spalających się w radości lub cierpie- 
niu jestestw, Es ist ‘no alto Geschichte, doch 
bleibt sie ewig nest... Serce musi tu pęknąć 
profesorowi Larsonowi, który w starszych. 
już łatach ożenił się z młodą dziewczyną, 
Niną, pracownicą w kantorze kupieckim, 
ażeby wozuciem miłości ku niej opromientć 
obie życie, puświęcone protem chemi. 
Tak samo, jak Niną, zaopickował się Lar- 
son kiedyś młodym praktykantem krawie- 
wkim, w którym po jakimś czasio odkrył ta- 
lent rzeźbiarskf. Mario Silva zasłymył jako 
artysta. Młodzi zapłonęli ku sobie miłością 
Nina breni się przad nią długo i uparcie, 
iMurie przechodzi tortury. Stara, a jednak 
wzruszajaca to historya, gdy biedne ofiary 
fiudzkie ślepego zrządzenia losu mają głębo- 
Ikio poczucie moralności. którego nie zagłu- 
sza ście pogańskie pojęcie wolności w tej 
(delikatnej materyi: causa coniugis non est 
wxrousuto ab amore. Gdyby Nina została w 


sklepie, a Mario był dalej krewcam, może| 


mie.znaiiby sie. może me byliby tak nto- 
szcześliwi. Larson długo nie przeczuwa dra- 
matu, jaki naokoło niego — bo on jest osią 
fogo — rozerywa sie. Aż przejrzał, aż po- 
rznał stam rzeczy, kiedy Nina w namietnem 
'podnicceniu żąda pocałunków, mocniejszych 
iniż przedtem... Znalazł sie na wąskiej Ścież- 
wo nA przepaścią. Chce losem rozstrzygnąć 
z Mariem walkę o Ninę. W obronie swojeso 
Bzezościa posuwa się aż do oszustwa. Mario 
przegrał. Stawką było życie. Chce jeszcze 
Larson naprawić tę grę nieuezciwą, wymu- 
sza na młodym rzeźbiarzu wyjazd, zamiast 
Śmierci, ale później, przekona wszy się, że 
stracił jeż wszystko: w stosunku do Niny, 
sam uskwa Się z drogi. 

Dramat Kampfa jest znakomitem dziełem 
teatralnen. Nie dążył tu Kampf do rozwią 
zania jakiegoś speeralnego zagadnienia filo- 
woficznego. nie miał zamiaru oczarować lite- 
tacka robotą. W mistrzowsko skomponowa- 
mej całości, w powiązaniu scen z najdaiej 
1dacą logiką konstrukcyi dramatycznej. w 
Żżywości dyalogu i prawdzie psychologicz- 
mej osób, tworzących dramat, dał rzecz skoń- 
«zong, boz skazy. Wisrystko jedno, Że tu 
przypomni się Trystan i Izolda, tam po- 
znamy wpływ Ibsena lub Pfzybyszewskiego, 
m„Nina* jest, dramatem doskonale przystosa- 
wanym dy warunków sztuki dramatycznej 
1 wywołującym bardzo silne wrażenie wła- 
nemi wartościami. Jak swojego czasu wi- 
działem w „Bocianie“ pewną analogię z nie- 
co nóżniej nanisana (..Rocian** powstał w r. 
1909) sztuką Kistemaeckersa „Le marchand 
de benheur*, tak w „Ninie* przypomina mi 

_ ślę dramat P. Wolfa ..L'amour defendue". 
Jednakże stopień namiętności w dramacie 
Rampfa jest wyższy: niż u Wolfa. Dochodzi 


= Obrazki na Koled 


Figury, feretrony, krzyże. 
E== Obrazy do kościołów i mieszkań. === 
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en niemal do napięcia crotycznego nieśmier- 
tolnego dzieła Wagnera w miłości 'Trystana 
i Izoldy. 

Proces psychiczny Niny przeprowadził 
Kampf z głęboką znajomością kobiece- 
go serca. Każdy jej czyn, każde sło- 
wo, wprost każdy mimowelny odruch jest 
nawskróś prawdziwy. Postać ta ma w so- 
bic pozatem tyle szlachetnych rysów, że ła- 
two jej zdobyć współczucie widza i jego wy- 
rozumiałość dla rzeczy, która jest — jak 
ona mówi — silniejsza od niej. Ale i Kar- 
son i Mario mają za soba sympatyę słucha- 
cza, więc cała atmosfera dramatu, przesiąk- 
nięta tragicznym patosem, przypomina dra- 
mat antyczny i jego fatalisrtyczną filozofię 
losów bohaterów: 

Dawno już nie miuło sią w teatrze im. Sło- 
wackiego wrażeh tak pelnych, jak na pre- 
mierze „Niny“. W doskonałem wykonaniu 
wystąpiły wszystkie załety dramatu, napisa- 
nego z prawdziwem poczuciem sceny i mo- 
liwości aktorskich. Frzygotowanie sztuki 
odpowicdziało w calej pełni godności stołe- 
cznego teatru, Miło mi to zaznaczyć i cie- 
szyć się nadzieją, że może podobnie będzie 
w przyszłości Nie pomylimy się pownie, za- 
pisując ten znaczny sukces naszego teatru 
na rachunek pieczołowitej i świadomej celu 
reżyseryi p. Sosnowskiego, który rolą prof. 
Larsona wzbogacił szereg swoich najlep- 
szych kreacyj. Bohaterkę sztuki grała p. An- 
na Zielińska. Jeżeli mialem przedtem za- 
strzeżenia wobec innych rół tej artystki, 
którą z najżywszem zadowoleniem witamy 
po przerwie kilkumiesięcznej na scenie kra- 
kowskiej, to przestają one mieć znaczenio 
wobec roli Niny, w której dopiero cala ska- 
la talentu p. Zielińskiej daje się ogarnąć. 
Rola naprawdę popisowa, a popis artystki 
wyniknął z gry dyszącej namiętnością, czu- 
łej i ciepłej, wyrazistej i niezmiernie szcze- 
rej. przejmującej i bogatej w oduicnia dyna- 
miczne. Z picrwszym występem p. Włady- 
sława Erackiego. jako Maria, polączyło się 
wrażenie wielkiego sukcesu artysty o wspa- 
niałych warunkach postaci i głosu, dosko- 
nażej dykcyi i polnej technice aktorskiej. 
W p. Brackim zyskuje teatr nasz pierwszo- 
rzędną sie do zakresu ról amantów bohater- 
skich. Młody artysta jest jakoby typem wy- 
padkowym między Knake-Zawadzkim a Że- 
lazowskim, Umie on uwypuklić każdy mo- 
ment gry, każdemu nadać właściwy ton w 
ruchach i mimice, każdy podkroś!la dobrą in- 
tonacyą .i zmodernizowanym lub pelnym 
dźwiękiem pięknego, męskiego głosu. Z po- 
śród innvch ról bardzo sympatycznie zazna- 
czył p. Wasilewski epizod nijacki dra For- 
geta, Zdzisław Jachimeckt. 


Mieiski teatr powszechny. 
„Białe fartuszki*, wodewil K. Krumłowskiego. 


Jest to typowo krakowski wodewił i dzięki 
też temu przedowszystkiem tutaj sympatyczny 
dia t: gw: uajszorszych sfer. Autor wyposażył 
utwór swój wa wszystko, co wodawil posiadać 
powinien i co widza teatru popularnogo nieu- 
stannie bawi; są więc śpiewki, kuplety, dowci- 
py i zamaszyste przedmiejskie tańce. Sztuka, 
której bohaterkami są fertyczne pokojówki w 
„białych fartuszkach*, osnuta jest zręcznie na 
lekkim romansie młodego lekarza z pokojówką 
Bronką. Bronka jednakże oddaje wkońcu rękę 
człowiekowi ze swojej sfery, a doktor powraca 
do panny Adeli, z rodziny blisko spokrewnio- 
nej... z Dniskimi. Rzecz owiana humorem. 
iskrząca się tu i ówdzie oryginalnym dowci- 
pem, utrzyma się niewątpliwie długo w reper- 
tuarze. 

Grane „Białe fartuszki* doskonale; rożyserya 
i inscenizacya zasługuje na pelne uzranie. Wy- 
konawcy dali figury pełne życia i temperamen- 
tu. Praczką krakowską była p. Kcolma.ówna, 
odtwarzając tę charakterystyczną postać z ta- 
ką prawdą i humorem. jak to tylko ona potrafi. 
Z roli pani Sienniekiej wywiązała się z pełnom 
powodzeniem p. Horowiczowa. P. Morska gra- 
ła córkę joj, Adelę, spekulująca na małżeństwo 
z doktorem, po dwuznacznej awanturze z ja- 
kimś „hrabią“; siostrą jej, czupurnym podłot- 
kiem, była p. Żelska, której pogratulować należy 
swobody i werwy, Niemniej dobrze wywiązała 
się z zadamia p. Zdłańska, jako Bronka, Dopeł- 
nili zespołu pp. Minowiez (młody ckspres), Ko- 
szntski, czeladnik szowski, kapitalny w jakimś 
zwierzynieckim tańcu, Magnusze zk KUchar- 
ski (uczony „żabołog”), Kolwas, Kełewiczówna 
na czale oddziału „białych fartnszków* i inni. 
Ilustracyę muzyczną o charakterze swojskim 
skomponował p. St. Ekier, muzykę do „pio- 
senki ekspresa* dorobił p. J. Leszczyński, 

Na premierze gorąco okłaskiwano wykonaw- 
ców i autora, któremu po III akcie na otwar- 
tej scenie urządzono owacyę kwiatową. ,.Biało 
fazttezki" zdobyły publiczność. E. Z. 
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J Pisma Naczelnika Państwa. 


Warszawa. P. A. T. „Monitor Polski“ ogła- 
sza nastepujace pismo: 

Do Pana Leopolda Skulskiego, pre- 
zydenta ministrów w Warszawie. 

Na waiosok Pana powoluję p. Stanisława 
Patka na urząd ministra spraw zagranicz- 
nych. 

Równocześnie zwalniam p. Dra Władysła- 


wa Wróblewskiego, podsekretarza 
stanu dla | spraw zagranicznych w prezydyum 
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Rady ministrów z tymczasowego kicrowni- 
ctwa tego ministerstwa. 

Nacz inik państwa Józef Piłsudski. 

Prezydent ministrów Leopold Skulski 

Warszawa—Belweder, 16 grudnia 1919. 

Do Pana Dra Władysława Wróblow- 
skiogo, podsekretarza stanu w jrezydyum 
Rady ministrów w Warszawie. 

Na urząd ministra spraw zagranicznych 
powołuje p. Stanisława Patka, wobec cze- 
go zwalniam Pana z tymczasowego kigro- 
wnictwa ministerstwa spraw zagranicznych. 

Naczelnik państwa Józef Piłsudski. 

Prezydent ministrów Leopoid Skulski. 

Warszawa-—Belweder, 16 grudnia 1919. 


Do Pana Stanisława Patka w War- 
szawie. 

Mianuję Pana ministrem spraw zagranicz 
nych. 


Naczelnik państwa Józef Piłsudski. 
Prezydent ministrów Leopold Skulski. 
Warszawa—Belweder, 16 grudnia 1919. 
Naczelnik państwa, postanowieniem z dnia 
16 grudnia 1919, zwolnił Dra Franciszka 
Stefczyka na wiasną prośbę ze stanowi- 
ska prezesa Głównego Urzędu Ziemskiego. 


Z konwentu Seniorów, 


Warszawa. P. A. T. Konwent seniorów, 
pod przewodnictwem marszałka Tramp- 
czyńskiego, ustalił, że po wysłuchaniu 
mowy programowej prezydenta ministrów 
ewentualna dyskusya odbędzie się depiera 
w piątek. 

Następnie przystąpiono do dyzkusyi nad 
projektom stałej Rady skarbowej przy mi- 
nisterstwie ckarbe Projekt ten ma na celu 
stworzenie pewne ciągłości w komisyi skar- 
bowo-budżeżtowej. Kompetencyi ani sposobn 
utworzenia tej Rady jeszcze nie ustalona, 
tylko w zasadzie okazała się większość 
stronnictw parlamentarnych przychylną dla 
tego projektu. 

Ponieważ były prezydent ministrów, p. 
Paderewski, wyraził życzenie, aby mu 
dano sposobność do oczyszczenia się Z c% 


niorów chętnie się do tego życzenia przy- 
chyliŁ 


Znamenny strajk. 


Łódź, P. A. T. „Rozwój“ podaje, że urzęd- 
nicy sądowi pustanowili zasirajkować na 
znak protestu przeciw zarianowaniu żyda, 
Ko!ma, prezydcnteni Sądu. 


Walki na wschodzie. 


Warszawa, P. A. A. Komuoskat sztabu 
gen. wojsk polskich z dnia 17 b. m. 

Front litewsko-hiałoreski: Na odełnku 
Dzisna i Fołock dokonaly nasze oddziały 
szerepu Śmizłych wypadów, biorąc kiikuna- 
stu jeńców, Lokalny atak bolszewików nad 
Dźwitą został odparty. Na reszcie frontu 
silna dzłałalność wywiadowcza. 

Front wołyński: Dzielny wypad naszych 
wojsk rozgromił przeważające siły nieprzy- 
łacielskie na zachód od Biaiokorewicz, bio- 
rąc 7 karabinów maszynowych i 70 jeńców. 

W zast. szefa sztabu gen. Haller, puik. 
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katastrofalne stosunki aprowizacyjne 
w Czechach. 


rzga. P. A. T. Na werorajszem posiedzo- 
„iu praskiej Redy miejskiej oświadczył bur- 
mietiz dr. Baksa, że syiuacya asrowira- 
cyjna w Pradze tawia sią wprost ka- 
tastrofalnie. Ludność Pragi prawdopodobnio 
nie otrzyma zupelnie mąki na czas Świąt. 
Brak maki daje się odczuwać nietylko w 
Pradze, lecz również w sasiednich gminach: 

Burmistrz in'eswoniował u ministra apc- 
wizacyj i oświwiczył, że o ile rząd nie zara- 
dzi natychiniast katastrofie aprowizacy jne! 
w Pradze, nikt nie będzie mógł przyjąć gwa 
rancyż za wypziłd. Również zaonatrzenie 
w węgiel jest katastrofalne, Na razio otrzy- 
muje miwto zaledwie 70 proc. zapotrzebo- 
wania. O ile zaopatrzenie w węgiel się cie 
polepszy, tezie Rada miejska zmuszona 
zamknąć szkoły i ewemiuainie ruch kolei 
elektrycznej. - b e, 

Praga. P. A. Te mokoi: domosi, ża 
wczonąj puzyszlo w Pardubicach z po- 
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vodu katestrałalnych stosunków aprowiza- = 


cyjnych doi penowuych rozruchów, w czasie 
których tłum wyłamał drzwi w starostwio, 
wtamenął do biur i znieważył czynnie wizę- 
dników. Starosta uciekł do miasta HMrudi- 
ma. Dopiero skonsygnowane oddziały: wojsk 
i żandarmoryi przywróciły porządek, 


Awanfary w nesiem Zgrom. narodowom 


Praga. P. A. T. Na wczorajszem posiedze- 
nia Zgromadzenia Narodowego przyszło w 
czasia dyskusyi nad radami rewirowemi gór- 
niczemi do scen hałaśliwych. Toslowie so- 
cyvalno-demokratyczni zaatakowali ostro po- 
słów stronnictwa agrarnego. Tumult osiyg- 
nął punkt kulminacyjny, gdy przyszło do 
głosowania nad ustawą. Powstało omromne 
zamieszanie, tak, że prezydent Zgromadze- 
nia Narodowego nie mógł przeprowadzić 
głosowania. Posłowie ludowcowi i narodo- 
wi demokraci opuścili salę. Dopiero po zmia- 
nia wniosku odroczono drugie czytanie usta- 
wy na późniejsze posiedzenie. 
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sisiążeczki do medłenia medkliki, różańce, łańcusni it. Kraków, ulica Sławkowska L. 


a 
nionych mu różnych zarzutów, konwent % 


Budżet czeski. 


Praga. P. A. T. Minister finansów przed- 
łożył pa wczorajszem posiedzeniu Zgroma- 
dzenia Narodowego projekt budzetu na rok 
1920. Według tego projektu ustalono wydat- 
ki państwowe na kwotę K. 10.416.175.920, 
a dochody na K 7.750,770.793. 


STAN ARMII CZESKIEJ. 

Praga. P. A. T. „Prager Tagblatt“ donosi, 
że wedle nowej ustawy wojskowej stan ar- 
mii czeskiej w przyszłości wynosić ma 
150.000 żołnierzy, 

DR. BENESZ WRACA DO PRAGI. 

Praga. P. A. T. Czeskie Biuro prasowe 
donosi z Paryża: Ministor spraw zagrani- 
cznych, Dr Benesz, powrócił wczoraj z 
Londynu do Paryża. Natychmiast po zała- 
twieniu spraw, a mianowicie powrotu arinii 
czesko - słowackiej, pokoja z Węgrami 
i spraw natury gospodarczej minister przy- 
jedzie do Pragi. W Pradze oczekują przy- 
bycia Dra Benesza już w dniu jutrzejszym. 


Gzesi chcą wywcłać w Polsce 
powstanie i wojię domową. 


| Bogumin. (Prywater). Z zupoinia wiary- 
sodmego żródła dowiadujemy się, że w koń- 
cu zeszlego miesiąca przybył do Bogumina 
iransport 150 jeńców ruskich, którzy z nie- 
woli włoskiej powracałi do domów. W cza- 
sie przejszdn jeńców przez terytoryum cze- 
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ckie byii oni ciągle otoczeni przez czeskich 
agitaterów, którzy ich namawiali do wstą- 
pienia do pułków rusidch, formujących się 
obecnie w Pradze i Budziojowicaca. Puiki 
te, jak opowiadali jeńcy, przeznaczono są 
do wizroczenia do Galicyż Wschoństej w ra- 
zie wojny z Czechasaj, Większość jeńców 
oparła się narmowam i ovieśnicom czeskich 
agitatorów i powróciła spokojnie do Calicyi. 
Znalazło sią jednak okało 50 Rusinów, któ: 
rzy z Bogumina pojechali go Bixńziejowie i 
Pragi, aby wstąpić do foamujących się pul- 
ków. 

W czasie, kiady iwat poski efieyvainie re- 
zsguuje m mioszania się w wēwnçù zie 
sprawy exeskie. Czesi formują wojsko, zło- 
Laue z polskich poddanych, aby we wscha- 
čniel Maiogolsce wywołać powstanie i woj- 
nę COmowg. 

Powyższy wypadek został pizadłożony 
komisyi międzysojuszniczej w Cieszynie, 
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Weogrzy wkroczyli do Jugusłarii. 


Berlin. P. A. T. „Frankfurter Zig.“ donosi 
z Belgradu, że 1.000 żołnierzy węgier- 
skich przekroczyło granicę Jugosławii. Arty- 
lerya jugosiowiańska zmusiła ich jednakże 
do odwrotu. Rząd jugosłowiański wystoso- 
wał z tego powodu ostry protest, 


WYROKI ŚMIERCI NA TERRORYSTÓW 
WĘGIERSKICH. 

Wiedeń, P. A. T. B. kor. donosi z Bu- 
dapezztu, że dziś w poludnie zakomunikowa- 
no skazanym na śmierć terrorystom, dccyzyę 
węgierskiej Kuryi sądowej, zatwierdzającą 
wszystkie wyroki śinierci. Prokuratorya pań- 
stwa wyznaczyła termin egzekucyi na ju- 
tro. 
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Z Rady najwyższej, 


Paryż. P. A. T. Skutkiem choroby Cle- 
menceaua zcbruła się Rada Najwyższa w 
jego mieszkaniu, Sprawa zatopienia okne- 
tów w Sceapo-l"lom  bkądzie załatwioną po 
wysłuchowiu ekspertów, jednak nie odwle- 
cze ostabscznego podpisania traktatu. Odpo- 
wiodź ententy na notę niemiceką. doręczoną 
bądzie z końeem tytodnia. 


Stanowcza adnowiziź Rady naiwęższej. 


Wiede. P. A. T. Piuro koresp. Gonosi 
zLonGynu za „Daily Chronicle“, że od- 
powiedź Rady najwyższej na notę Niemiec 
bedzie krótka i stanowcza. Zawierać ona 
będzie termin, w jakim ma nastąpić ratyfi- 
kacya traktatu pokojowego i podpisanie 
protokołu dodatkowego | 


„Times donoszą ze Sztokholmu; że prze- 
mawiając na wszochrosyjskim kongresie so- 
wietów w Moskwie Lenin uskarżał się, iż 
chłopstwo rosyjskie najzupełniej lekceważy 
zasady komunistyczne. 

Chłopi, podniósł Lenin, stali się właścicie- 
lami ziemskimi i stanęli po stronie kapitali- 
stów przeciwko bolszewizmowi. Chłopów je- 
(dnak nie należy nawracać gwałtem, gdyż 
może to wywołać bunt, lecz przez lepszą or- 
ganizacyę i propagandę, które muszą Bar 
wrócić chłopów do idei komunistycznych. | | 
| Proponuje więc utworzenie spacyalnych | 
|misyj i rozesłanie ich po prowineyi, aby na- 
, pominały chłopstwo, ż6 komumistyczny Sy- 
jste rolniczy musi i będzio, w razie potrze- 
by, siłą zaprowadzony. 

Chtopi, ktorzy odmawiają sprzedaży zbo- |! 
ża po cenach ustanowionych, muszą być ka- 
rani. Muszą się nauczyć, że minęły czasy 
wolnego haadlu i że zysk osobisty nie meże I 


O ZE ZO O NE EO R ANO PONT 


„A że zy: z E PRŻ CN" A 
Za Torebki damskie, portfele, portmonetki 
US Albumyi ramki dofttografii. Pap i 


4. Kalendarze na rok 3 


Bu. £ 


być tolerowany. Nie wolno udzielać żadnych 
konrosyvi kupcom prywatnym, inaczej bo- 
wiem bolszewizm podminowany będzie w 
sauiych swych podstawach. 


Bolszewiey zdobyli Kijów. 


Wieleń. P. A. T. B. kor. donosi iskrowo' 
Moskwy: Wojska czerwone zdobyły wczo- 
raj Kijów. 


Wiedeń. P. A. T. Biuro koresp. donosi 
z Londynu: Minister wojny Chur 
chill oświadczył w Izbio gmin, że Niem» 
cy istotnie wydali 5.000 dział, 25.000 kara= 
binów maszynowych, 300 moździerzy I 170% 
samolotów. Z materyału kolejowego mają 
Niemcy dostarczyć jeszcze 42 lokomotyw. 
i 460 wagonów, 


Naprężone stosunki francusko-Szwaj- 
carskie. 


Wiedeń. W. B. K. Wedle doniesień pism 
tutejszych została zamknięta granica fran- 
cusku-szwajcarska, przyczyną zamknięcia 
ma być rozkaz rządu francuskiego. a to rze: 
komo z powodu stanowiska Szwajcarył 
wobec Niemiec. 


DBEMOBILIZACYA WE WŁOSZECH. 

Wiedeń. P. A. T. Wicd. Biuro kor. donosł 
z Rzymu: Według rozporządzenia mini- 
stra wojny będą do końca grudnia b. r. zde+ 
mobilizowane roczniki 1897 do 1899. 


D'ANNUNZIO JEDZIE DO RZYMU. 


Wiedeń, P. A. T. Wied. Biuro kor. donosł 
z Berlina: „Iekalanzeiger“ donosi z K o- 
penhagi: Według nadeszłego tutaj telo- 
gramu z Rzymu d'Annunzio znajduje się 
w drodzo do Rzymu. 


ŚĆ mo mh an I maa m kod mam | 


Zawiadpmienie. 


Ze względu ma ciągłe nieporozumienia 
podajemy do wiadoniości publicznej, że 
wsześkie komzimikaty, informacye I podzię- 
kowanła zarówno osób prywatnych, jak 
1 instytucyj społecznych 1 rządowych z4- 
mieszczać bedziemy w myśl uchwał Zwią- 
zku wydawnictw pism codziennych tylke 
za Opłatą na warunkach ogie- 
szeń. W wypadkach zasługujących na 
szczególne uwzelędnienie bedzie udzielom= 
pewien procent opustu. 

WYDAWNICTWO 
„GŁOSU NARODU“. 


NADESŁANE. 
Reprodukcye drezdeńskie 


Sztuka K 6.50. 
DROBNER—KRAKÓW. 


OZDĘBY ŚWIECZKI, OGRIE BEN- 


GALSKIE NA CZOLIKĘ 
BROBNER — Kraków. 410 


APARATY do ZLERTRYZACYI 
SEA Kocisikl eisxtryczne 1 L. do gotewanią 
HII DROBNER — KNRARÓW. m0 


Ba GwiazdRe! t 
; H rozmiary cme 
Mapa Rzoltei Polskie] Girres kotorc5) 
Opracował Jan Zabiclło TII wyd. Do mapy 
dołaczon*: przekład postanowień (%ersał- 
skłega Traktatu: Poknjovego, do'rczących Pol- 
ski, Traktat o oi ronio mnialszośc! ner, Ta 

blico stztystyczno. vena 7 Foren. 
A m pac a art z granicami pońsitw 
Mana NOWE! kurOty w COTAR teskiata wera 
sziskiego : St Gormsin (rozmiary 89°93 cm, 
w sześcii Kolorncu). Tablica statystyczną 
na oktudce, — Opracował L, Szczepański, 

ten» kersa 10. 
Obie, pewyż wymienione mapy, nezbzdno w ra- 
śdym ćamu pol kim, wysvia wydasca Szcze- 
pański (i0aków. Potockiego 5) za nade- 
słaniemm kwoty 17 ker I 70h na kosrta 
przdsyłki lub za zaliczką. W.syłka odwrotna 
reszta. — Mapy słanowią cenny 

rek świąteczny. 


PRYW. SZKOŁA PRAWA 


Dra Z. ABDERMANA | 4733 
Dra B. SERMAWA-RYCHŁEW SKIEGO 
ulica Straszewskiego L. 26. IL p. 


(naprzeciw Uniwersytetu! od 4—5. 


Rezpoczyna 9 griddła nowe karsa do wstystzich 
egzaminów i rygorozów. 


Wszetkie zmiany w materyale egzamirowynt 
uwzględniona. 


KURSA GIEŁDY KRAKOWSKIEJ 


z dnia 1f gradn'a 1919 


Walutyi 
Marki polekie . . o « © 4 + + 5 
„  miemieckte , . . . « « s i 
fuble carskie po 160 rl „ - . . . 
z n  śrebne n - » -. - | 
= dumskie. - -... 
> — m 


Åe 


en 


MATYLDA SERAO. 2 


NIECH ZYJE ŻYCIE. 


wioskiezo /. W. 


m 


obitym starożywą Gie 


Przełożył z 
| 


W przedpokoju, 


Franciszek, pokojowy, milczący jak zazwy 
czaj, zdejmował okrycie ze swego pana, ode- 
brał kapelusz, laskę, rękawiezki. Lucyan 


go głosem bezdżwięcznym: 

— Jest jeden, położyłem go na biurku. | 

Lucyan Sabini zawahaj się nieco, zanim 
przestapił próg salonu. W zmierzchu zapa- 
dającego dnia lutowego, podłużna koperta 
świeciła białością na wielkiem biurku. Lu- 
cyan Sabini zbliżył się zwolna, nie odwra- 
<cając wzroku od liam, rzucił się jak bezsi!- 
my na fotel, wsparł na miękkiem oparciu i 
wlepił oczy w kopertę, nie tykając jej ręką. 
Po chwili podniósł się i drżącą ręką zakręcił 
łęcznik; w tej chwili zabłysio światło w 


1 Ostatnia nowość! 
HELENY ZAKRZEWSKIEJ: 4550 
3 
8 


„DZIECI LWOWA 


Wydanie Polskiej Spółki Nakładowej 
„Szczerbiec w Krakowie. 


Książka dla dzieci i młodzieży, osnuta na 
tie prawdziwych wydarzeń ostatnich bo- 
haterskich walk dzieci Lwowa z Ukraińcami, 
ozdobiona barwnym obrazkiem tytułowym 
i rysunkami art. mal. Juliusza Szyllera, jest 
najpiękniejszym podarkiem gwiazdkowym. 
Do nabycia we wszystkich księgarriaciz. 
WWE | je E L L 


Pod Trzema lisami Hantel toworów kolaniatnych i deBkałesów 


LUGYAN FAUL! i Ska Kraków, Mikołajska 16 

aleca 4646 

kawę pałonz; Ktrbałę, kakao, czekolade, 
c€ukiarki warszawskie. 

W KRAKOWIE, ULICA MIEOTAJSKA be 16. 


„AUTO-STAR tace: 


Tolefon 305—05. 461 


Mamy obecnie na składzie 
pierwszorzędne precczyjno szwedzkio 


i 
| tokarnie, fryzerki i rewoiwerki. ; 


jn OOTTE 1 -94%744200050 EEEE 


W Spółce Akcyjnej w Krakowie 


$q' m0 obsadzenia zaraz następujące posady: 
1) Suchaftera bilansisty, zarazem sz6fa 


4841 


U 

2) pomocnika buchaltera; 
8) salidakontystii i 
4) korasponzgenia lub koraspondenik!. 

Reficktujo się tylko na pierwszorzędne Siły (kato!.), 
które muszą odpowiadać następującym warunkom: 

ad 1) energcana i samodzielna siła z fachowem 
wykształceniem i dł ższą praktyką w działach handlo- 
wych i fabr kach maszyn na podobnych stanowiskach. 
Znajomość buchalteryi amerykańskiej; ad 2) i 3) fa- 
choweę wykształcenie, praktyka pożądana; ad 4) piss- 
mie na maszynie i stenografia polsko-niemiecka. 


Podania z curriculum vitae, odp'sami świadectw, które 
nle będą zwracane, reterenc yami, należy składać do dnia 
28 grudnia b. r. w biurze ogłoszeń Maryana Hupczyca 
Kraków, ul. Jagiellońska 7 pod „Spółka akcyjna”. 


=== DZIECIOM NA GWIAZDKĘ! 


MAŁY SWIATEK PS0 dia Dzieci 


x i MŁODZIEŻY :: 
wychodzi we Lwowie od łat 30. 


Prenumerata roczna: 18-— koroa inb 18— marck, 
kwartalnie 12-— koron. 
Adres Rudakcyl: Lwów, ul. Lciewcela Sa. 4652 


NAJMILSZYM PODARUNKIEM 
NA GWIAZDKĘ 


dla naszych dzieci są nowe polskie gry 
towarzyskie : 
pWawait, 
„Wycieczka w Tatry, 
„Żegługa Polska 


KRAKOWSKIEJ ZABAWKARNI „SZGZERBIEG”. 


Do nabycia we wszystkich księgar- 
a niach i większych składach zabawek. za 


Polska Spółka Nakładowa „Szczerbisa” Kraków, Rynex 20 


pałac ks. Jabłonowskich. 
Cenniki darmo i opiainie. Odsprzedawcom znaczny ozusł. 


oz 


4550 


Spóika samochrdowa 


„POLAUTO” 


Sp. z ogr. odpow. 4863 


w Krakowie, ul. Gołębia L. 14, parter. 


Własne garaże. Warstały reparacyjne. 
Kupno i sprzedaż. Samochody osobo- 
we oraz ciężarowe nowe i używane. 
Części składowe i przybory. Renzyna. 
Oliwa i smary. Motocykle. Rowery, 


Fnajea samochodów osobowych ciężarowy 


i 
TOR 


Pauma Pochyliwszy się nad kopertą, 
| poznał 
ście nie było. 

— Jest tutaj... ona iu jest — szepnął ble- 
dnąc i mieszając się. 


przed nim przy biurku. 

| — List ten został przez kogoś przyniesio- 
Babini zmęczony, przybity, b'ady, zapytał ny, wszak tak? — spytał pokojowego, pa- 
trząc nań, jak gdyby go nie widział, 

— Tak, 
wraz z biłetem wizytowym. 

— Kto go zostawił? 

— Jakaś pani, eksceleneyo. 
— Pani. młoda? 

— Nie, ekscelencyo. 

—. Sama, ekscelencyo. 

— Kiedy? 

— 0 ewartej. 

— Co jej powiedziałeś? 

— Że ekscelencya zwykle wraca o pół 
trzech, czy czterech lampach, zasłoniętych do siódmej, a o ósmej wychodzi na obiad... 


„OB KARUDI s GmiaT) Grudnia 1919 oka. 


pismo Lillian. Marki pocztowej na Hi- 


ekscclencye. Zostawiano go 


.. czy sami? 


naście! 


izki, długi bilet wizytowy. Odezytał: miss mniejsze zakątki salonu, 
May Furd, na nim drobnem, kobiecem pi-|brał do ręki drobiazgi, kładąc 
smem: „Powróci*. Wsparłszy głowę na fo- 


BUCHALTERKA *” 
rutynowana, z ładnem pismem, otrzyma 
zaraz posadę w fabryce tutek Stanisława 
Wołoszyńskiego w Krakowie, Krupnicza 21. 

Oferty tyiko pisemne a odrisami świadectw. 


Zarząd Budownictwa Wojskowego G. 0.L. 
Wydział zaczatrywania koszar. L. p. 
Lublin, 29 listopada 1919. 


KONKURS. 


Zarząd Budownictwa Wojskowego GBL. 
rozpisuje niniejszem konkurs 
na posady reierentów pomocniczych służby 

kwaterunkowej. 

Pobory według płac urzędników cywil- 
nych IX. klasy. — Do podania ubiegający 
się winni dołączyć: 1) metrykę urodze- 
nia, 2) świadectwo przynależności pań- 
stwowej, 3) świadectwo moralności, 4) 
świadectwo szkolne, 5) świadectwo prak- 
tyki biurowej i 6) curriculum vitae. 

Podania wraz z uwierzytelnionymi od- 
pisami dokumentów należy kierować 
najpóźniej do dnia 15-go grudnia 
b. r. do Wydziału zaopatrywania koszar 
przy Zarządzie Budownictwa Wojskowego 

. O. L. ulica Niecała 6, parter. 

W następswie tzela Badowaictea Wojskowcgo &. 0. L 
Śmigłeilski, 


4852 Naczelnik Wydziału. 


H. Altenberg, G. Seyfarth. E. Wende i Ska 
Księgarnia we Lwowie (Hotel Gcorge'a) 
poleca estatnią nowość: 


ZYGMUNT WASILEWSKI 


NA WSCUORNIM POSTERUNKU 


Księga pielgrzymstwa 1915-1918. 
cena wrar z dodatkiem K 55, z prze. 
syfta K 57. 

Wspaniała ta książka poświęcona R. Dmow- 
skiemu stanowi ważny p.zyczynek do hi- 
storyi wojny i polityki, zwłaszcza po tam- 
tej stronie frontu. Rozdziały jak: „Dusza 
rosyjska itd. stanowią evenement w lite- 

raturze publicystyczuej. 4734 


Dom dla handlu i przemysłu 


„Ekenemia* w krakowie, Dunajawskicgo 2. 
Kupuje i sprzedaje s Drzewo opałowe I ba- 


s dnwiasg, ziemniaki, 
kapustę, fsse!ę, grach, kasze, buraki, marchew, słemę, 
siane i wszelk e Pih a tuż | : 
apno grube budzwlare i nawozowa 
Dostarcza: AMEN waganow;ch. biai 
H i rzedsiaw cie stra, oraz do komiss- 
Przyj muje: wej s:rzgdaży wszelkie towary, ma- 
jatki ziemskie, kamlanica, interesa 
handiewe, przemysłowe I t p. 


Lo k u j a: kspitały na hypotakaan. 
czne na dostawę hur- 


śą: LJ L 
1 rożuże towną i częściową 
mamom wn drożdży przyjmuje się 


ul. Św. Tomasza 8 (dawniej skład seii. 4754 


4630 


Zamówienia świąte- 


lola 40: | Sallaa i. 
SALON SZTUKI 


Sprzedaż obrazów najwybitniej- 
| szych artystów -malarzy pol- 


skich i zagranicznych po Rajlań- 
szych cenach. 


RTM: arae en 


Z zi 


Również sprzedaje się na 


SPŁATY MIESIĘCZNE. 


Obecnie: 4610 


=== WSPANIAŁA == 


WYSTAWA GRUDNIOWA. 


je 
tem na miejscu. W końcu wrócił do biurka, Ot 
pra maieryą, koleru mirty, umebiowanym |jtelu, trzymał biłet zlekka w palcach, jak|i patrząc na zamkniętą kopertę bez marki, na twamy; kilka razy wyjmował listy z za- 
skromnie kilkoma krzedami z ciemueż0, gdyby go chciał wypuścić z ręki, zamyśla- 
rzeżbionege drzewa, paliła się lampka e!e-| jąc się głęboko wśród samotnej ciszy po- 
ktryczna pod kloszem z mlecznego szkła. | koju. Prawie bezwiednie nacisnął dzwonek 
ii dremni, ujrzawszy Franciszka, stojącego 


— AL. — rzekł Lucyan Sabini 


lian Temple, powtórzył? z rozpaczą: 
— ..ond tu jest... ona tu jest.. 


poris 


Poszut uje się zaraz 
inteligentn. panienki 
lub riauczycielki dia 2 chło- 
pców 5 i 6 lat. Zsłosrenia 
najchętniej z fotogratiqV z- 
wrywska Rydiero fylZnia 
(Ks Poznańskie), _ 483) 


AROWACEGIELKI 
LiduTykA gathówea 


w okolicy Krakowa, pro- 
dukająca 8 milicnów cegieł 
J pół miliona dachówek 
rocznie, nowocześnie urzą- 
dzona — za około, 3 mi- 
liony koron do sprzedania. 
Wiadomość u Dra Gumori- 
cha w Krakowie, Grodzka 
13. Tetofon 3073. 4604 


Siodło angielskie 


(prycza), 3 trenzie i trenzia 
stajenna do sprzedania. — 
Straszewskiego 10, I. p. 
Dr. Kłębkowski. 4805 


aństwowa Szkoła go- 

apodyń wiejskich w Koń- 
skiej o. p. Trzyniec, Sląsk 
Cicsayński potrzebuja ua- 
ucz, cielki gotowania od 
4 stycznia 1920 r. warun- 
ki według umowy. 48M 


pożyczy mi © tyś. Kor. 
ma łagodnych warunkach 
za dobrem poręczeniem 
na koscegycagwane przed- 
siębiorstwo. +- Zgłoszenia 
upraszaa pod „Katolik“ 

do Admin, 4812 


Akademik korozetytor 


na wyjazd potrzebny 
zarnz. 4802 


Zgłoszeńa w Redakcyi 
„Gł. Nar." pod „Pilne“. 


Wdowa inteligentna 


avan 
szenia dh Adm, pod „ Wdowa". 
450! 


amochóc 


45 HP., użyn any, w bardzo 
dobrym stanie zaraz do 
sprzedania. 


Wiadomość w garażu przy uł. 
Biskupiel 13 n szofera P, Woj- 
cieszkA ao duia 20 b. m. 4743 
po ad AE 
e 

2A war- 
antyczny Atario ka 
pie. Zgło pod 


„Samowar”*U0 hfura n ików 
i  giovzcń Marysna Hupe ye! 


nowe z fabryki W. Sp”ethe 
w Gera do wabycia w skła- 
dzie pathcfonów. IKraków, 
ulica Szewska 22. 4866 


Wedy mineralne 
Kalstad Klima || 
fonka „Saratica” stalowa lesmi- 
ca lasnitka  4c92 
uaduszły do firmy 
Bracia Rolniccy iira- 
ków, ul. św. Jana 3. 
Sprzedać dstańliczna Stonea 2. 


: 


Re W as 


i A, SM 


Goos styzowe garniłurki salono- | 

we, gzrnicury do biur 3 raqzklch z 
pokoi (k ubowe), pojedyncze totels berdzo S: 
wygodne, 2 antyczne łózka i inne Łompletne 

urząd:enia 

. poieca orsz podejmu.e się 
© robót łapicerskich, tanełuje puk je i zakłada IA 
firanki, jakoteż przyjinujo antyczne rzeczy [EH 
do odnawiania 


Zakład tapicerska-dek oracyjny 


K 


E 


E ea d 


Ważne! 
Bla Eonia | kółek rolnicy, 
Pończochy, skarnetki, 
wyrcby trykotowć cieta 
Ludwik Zwoliński I Ska 


Krasów, ul. Batorego 5. 
Ceny hurtownie! 4549 


Do wynajęcia 
pokój sieRacZNZ; O 
dwóch oknact, z csłem 
utrzymaniem, najchętniej 

dla dwóch osób, 


| Wiadomość plac Kossaka 3, I. p. 
4043 


między godziną 1—4, 


FUTRO 


męzaie, nurki, w b. dobrym 
stanie do sprzedania, Wia- 
domość ulica Wiślna L. 8, 
IL. p., oficyny. 4849 


Aspirant farmacji 


22-1etni, Polak, z rozpo- 
czętą praktyką, poszukuja 
miejsca w aptece za skrom- 
nem wyn: grodzenierm. 
Uferiy: Listówatki Taztaków Gal). 


Potrzebuję zaraz pemo- 
enika ús gospodarstwa 
na sioł, już z praktyką rol- 
ną i chociażby z ukończoną 
niższą szkołą rolniczą, — 
Zgłoszenia: Matecki Posie- 
jów p. Działoszyce. 4776 


Wszelarie szmaty 


odpadki suksa, jedwabiu, 
kości, papier gazetowy i 
odpadki papierowe, stare 
akta, ksiażki hrosaury kusu- 
je po nar wyższych cenacia 


35. BETTER 


KRAKÓ*, Krakowska I. 49. 
Tai. 1149. 4694 


a tat 

ystawa l. gi Pemo- 

cy przemysiowej 
Kreków, Straszewskiego 28 
kupuje oferowane sobie kil- 
my t wyroby tkackie, incble 
pokojowe, kuch nne, ogrodo- 
we i gicte, rzeżby, naczysia 
bednarskie, wyrohy tokarskie, 
taczki, s'yljsku, zabawki drze- 
wno i metzłow=, wyroby ks- 
szykc:ski. (kosze, obie | ga- 
lanier;"). 4162 


zamienię 
3 gokojc, przedpokój, kuchnię 
i łazienkę przy ulicy Siemi- 
radzklega na większe 4 do 7 
pokoi — Zg oszenia pisema 
do Bi ra „Ruch* nłica Szcze- 
fańska 9 pod „Z. A," 4190 


PENSYGNAT 


Heleny | Wiśziiewski 


| Hotet Pension-Piast 
we Wiston 


otwarty cały rok. 


Służący 


w średuim mieku, źonaty, z dit- 
golctaiemi świadectwami, po- 
szukoja od 1 kwietnia 192 po- 
83żyw „iąkezym dworze (naj- 
thęt-icj w Księsiwie Poznań- 
skim), -- Wszelkich Juformocyi 
udzizia Jadwiga Popielowa 
Wulcza p, Stopnica, ziemia 
Kielecka, 4750 


Sożoiewe 
FUTRO i 


damskie okazyjnie do 


gprzadanij w sięga 
ui (ulica Fłoryańska 1.) 


4619 BB 


W KRAKOWIE FE 
uł. SZEWSKA 4. MIE 


HZY Ę zę 5 + 


| których nie czytał. Sprawdził najdawniejszy 

Ruchem ręki uwolnił służącego. Zaledwie z nich podług angielskiego stempla i wyczy- |druga?... 
wyszedł, Lacyan zerwał się z fotela i zaczął | tal datę dwudziestego siódmego grudnia. 
chodzić po pokoju, zdeaerwowany, jak gdy-|W ciągu trzech miesięcy więc pisala doń 
by smukał nie mogąc znaleźć, spo- | czternaście razy, on zaś listów nie otwierał, 
Wziął list z biurka i znalazł pod nim wą- |glądał błędnym wzrokiem, badając najcie- |nie czytał. Ostatnie wrzucał jeden za dru- 
potrącał mebie, | dim do szuflady, nie patnzae nawot, na stem- 


na której był jego adres, skreślony ręką Lil- miarem pizeczytamia ich w drugim pokoju, 
|lecz za każdym razem. zawahawszy się, od- 
, kładał pakist na bok, W końcu ruchem ener- 
Dwukrotnie wziął list do ręki, obracając i gioznym wnzucił wszystkie do sruflady, za- 
na wszystkie stromy ruchem prędkim i go- mykając ją na klucz. Za plecami odezwał 
rączkowym. Po chwili rzucił go na biurko, Się nagle głos Franciszka: 
jak gdyby go palił. Udał się do sąsiedniej | 
sypialni i zapalił światło. 


,— Miss Ford pyta z hotolu Savoy, 
Podszedłszy do signor Lucio Sabini już powrócił i czy może 
małego stolika, wyciągnął jedne z szufla- ją przyjąć? 
dex. Była pełna listów Lillian Temple, kre- | 
ślonych na cienkim, welinowym papierze. tat Sabini, przygryzając wargę. 
Pod nimi leżała wielką koperta, zawierają- | 
ca jedno lub kilka fotografii Lillian Tempie. ; w domu... lecz nie więcej — odparł Fram- 
Z przodu leżał dość wielki stos listów nio , ciszek. 
otwartych, nie czytanych, podobnych do te-| — Odpowiedz, że czekam na przybycie ! wap 9: "SDÓ P aens 

gc, który pozostał na biurku w salonie. We- miss Ford. pae a e „557 Wa, SAB 
poknał napowrót wszystkie otwarte listy wi 
słąb szuflady, zakrywszy nimi kopertę z fo- my'li; próbował uzbroić się 


— I cóż... powiedziałeś, że wrócił? — spy- 


Odpowiedziałem, że eksceloncya jest 


Pizyłożył rękę do czola, pragnąc zebrać | 


tegrafią i przeliczył dwukrotnie nieotwarte trzymać siłę woli, acz myli jo 
listy, jak gdyby się pomylił. Bvło ich czter- grążyły się w chaosie, w seztorcg, wobec 


Gziernaście listów Lillian Tempio, zadawanego sobie pytania: 


Nr. 311 


— jeżeli przyjdzie ona.. jeżeli zobaczę 


Krokiem automatu powrócił do salonu, 
azy vsim ruchem schował list, leżący na biur- 
ku, list piętnasty, ostatni, pisany z Floren- 
cyi, pod tekę. Głos dzwonka przywiódł go 
do równowagi. Prostując się, podszedł do 


je z powro- pel pocztowy i datę. Stat czas pewien przed |drzwi i ukłonił się głęboko miss Ford, wpro- 
wartą szufladą z wyrazem troski i smutku jwadzonej przez Hranciszke, pocałował wy- 


dłągniętą ku niemu jej rękę w perłowej re- 
kawiezce, prosząc ją, by usiadła. Sam zajął 
miejsce naprzeciwko, żyłem do lampy na 
biurku, ażeby ukryć twarz. Miss Ford w .szą- 
rem podróżnem ubraniu i czarnym kapelu- 
szu miala wyraz twarzy spokojny i niewzru- 
szony, bez śladu dawniejszej uprzejmości. 
— Witam panią we Florencyi, miss Ford! 
— Witam pana, jak się pan miewasż? 
— Dobrze.. dziękuję... 
— (zy wciąż zdrowie ci służyło, panie 
Sabini? 
| — Nic.. — rzeła ciszej — byłem słaby... 
pewien czas... miesiąc temu. 
— No proszę! — zawołała miss Ford 


czy 


 dziewam sią, że to już przeszło? 
i | — Dziękuję, zdrów jestem — odnort chło- 
w odwagę, pod- | dno, miarknjąc, że mu nie winiz, 


pxo į wola po- 


(Ciąg dalszy nastapi). 


i l 
Gzeiista rut'nowany 
zostanie przyisty natycii= 
miast do Kina Opieki Kra- 
„ków, Zielona 17. ARAD 


Biedna wdowa 
s égiom dzieć”, prosi Hto:jefwe 
Berea © wsparcie, Łaskawe deiki 
przyjmuje Adm. „Glosa Narada’. 
dla Maryi K Nądxa alwierdzona 


Kupna i szrzedaż 
nierucitentaści 
przeprowadze rządcwo 
upowśżnicena Polska Ge- 
neraliia Arencya Przemy- 
słowa „Nóborótć Kraków, 

alca Starowiśina 6. 4700 
z ZĘ 7. 3 = ga SP 


e [4 a LA a 
Ważne dla P. T. Kupców i Kólek rolniczych! 
Mydło do prania, mydła toaletowe, pasta do obuwia, sznu- 
rowadła, farba słynna „Kolorypa*, szczotki, nici, bawełna 
i t d. -— Płótna kolorowe i Piałe. —- Codziennie świeże 
drożdże. — Kawa, herbata, cykorya, korzenie 


poleca tylko hurtownie 4801 
12. 


Uom handiowy F. WOJAS Kraków, ul, Łobzowska 
TELERA E SE k N T 


PRE" CIETIE e ROR 
Kupio Jeden lub dwa 
=== TRANS === 


è iozpiętości ram 500 —300 mm, 
(w świetle) Możliwie żelnzne, 
nalnowszego typu (Voligatter), 
Oferty nadsyłać pod. „Traki 
3638 do „Allermeina Annonzcu 
Expedłtłon* M. Ostran, w bu- 
dvnku banku handlowego, 4720 | 


s 


— 


Do właścicieli kont czekowych oraz książeczek 
wkładkowych 


Pocziowej Kasy Oszczędności w Wiedniu. 


Dyrekcya Pocztowej Kasy Oszczęduości w Warszawie podajo do pub!'cznaj 


4724 


wiadomości, że chcąc wycofać wszelkie należytości obywatel! Państwa Polskieza 
z Wiedeńskiej Pocztowej Kasy Oszczędności, zawarła z tą ostatnią układ, na mocy! 
którego Pocztowa Kasa Oszczędności w Warszawie przejmaje wszystkie konta zas; 
równo czekowe jak | oszczędnościowa (w niestem niowasych koronach) oraz depozyty. 

Po dokonaniu tego przejęcia będą mogli właściciele przejętych kont bez-| 
zwłocznie dys:;ozować swoim kapitałem (wraz = odsetkami), sa razie do wysc-. 
kości YJ, ak do zupełnego ai kwidowania wzajemnych stosunków. 

Ponieważ od chwili zawarcia układu wiedeńskie rachunki zoatają zam*nięte, 
otwiera przeto Warszawska Pocztowa Kasa Oszczędności u siebie mową konts, 
oznaczode innymi numerami, tem samem więc tracą swą ważność tak kałążeczki 
czekowe, jak I blaskiety nadawcze Wiedeńskiej Pocztowej Kasy Oszczędności. 

Wstazanem jest, aby byli właściciele wiedcńskich kont żądali ‘y nrzędach 
pocztowych farmularzy: „Zgłoszenie przyztąpiesia do obrotu czekowego* i przy- 
stępowali do P. K..O. w Warszawie, wtedy bowiem otrzymają nowe książeczki 
czekowa | nowe blankiety nadawcze waiss w Pocztowej Kasie Oszzzędsości 
w Warszawie. 

Na „Zgłoszeniu przystąpienia” należy podać numer swego dotychczasowego 
koata w Wiedniu. 

Właścicieie książeczek wkładkowych (oszczędzościewych) winal nadsyłać do 
Pocztowej Kasy Oszczędności w Warszawie: 

aj dotychczasową książeczkę wkładkową eszczędnościową wiedeńską, tudzież 
( b) podpisane wypowiedzenie wszystkich oszczędności wraz s odsetkami 

er saldo). 

s Właściciele książeczek eszczędnościowych, opiewających aa kwotę wyższą 
od 50 koron, otrzymsją uową książeczkę wkładkewą Pocztewej Kasy Oszczędności 
w Warszawie, 

Kwoty da 50 koron będą wypłacane przexazem, o lie właściciel nie wyrazi 
życzenia przystąpienia do obrotu oszczędnościowego w Warszawie. 

sko zwrot kosztów, związanych s zawarciem układu i z przejęciem kozt, 
obciąży Pocztowa Kasa Oszczędności w Warszawiś nowe rachuski kwotj, żiano- 
wiącą 2 procent od przejętych kapitałów tytułem prowizyi. 

Ze wzplędu na to, że Pocztowa Kasa Oszczędności w Warszawie mie jesi 
aa razie technicznie przygotowaną na grzyięcie olbrzymiego perttc u depozyto- 
wego, który obecnie spoczywa w Wiedeńskiej Pocztowej Kasie Oszczędności, 
przeto o terminie przejęcia dspozytów rawiadonii się właścicieli oddzielnie. 

Zasadniczo może być depozyt natychmiast wycofanym, lecz to pociągnęłoby 
za sobą wyższe koszt”. 

W każdym razie pożądane jest, aby właściciele depozytów na których 
ciążą jakieś zasirzełenia lub kaucye, postarali się już teraz o skreślenie za- 
strzeżeń i zwolnienie depozytów z pod kaucy:, — atą dzisie'szego ogłoszenia 
przestaje P. K. O. w Warszawie rejestrować pretensye do P. K. O. w Wiedniu. 


o M EŁ 


A są” „EDT t RY Bi 
p. T. Kupców I Kófxa rolnicze 
o nadejściu świeżego transportu włoskich płócienek białych 


i kolorowych, flaneli, ciepłych barchanów i piedów zimo- 
wych oraz innych towarów odzieżowych. 


Sprzeda? tylio hurtowna. 4679 
77 


OM KOMISOWO-HANDLOWY 
- i „WRZOS 


M 


U polecamy poniższe, pożyteczne tygodniki fachowe: 

W „caupieę kwartalnie . . . . e . . Mk. Ga” 
Í „Drogerzysta'* kwartalnie . . . . Mk. 6— 
i „Przezgiad Włóknisty'* kwartalnie Mk. 6 — 
| Zeszyty okazowe wysyła się za nadesłaniem 60 fenigów. — p 
Bardzo korzystne pisma dla wszelkich ogłoszeć hurtow ni- § 

ków i fabrykantów. 
„Kupiec* Poznań. 
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Adres zamówień: 


odpowiedzialny Władysław Borowicz m Drakaria „Głosu Narodu” w Krakowie pod zarządem R. Forka. 


| 
| 


